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„Wieniec rekolekcyjny4'
K to w płaca sk ład k ę do „wieńca*, ten  zw yk le  zapra­

sza innych do w p łacen ia .
S k ła d k i  p ro s im y  p rzesy łać  czek iem  P. K. 0 .  Nr. 404.847. Na 

czeku, n a  o d w ro tn e j  s t ro n ie  (środkow ej)  nap isać  n azw iska  i a d re sy  
tych osób, k tó re  się do „w ieńca" zaprasza . (Znaczka n ie  przylepiać!)

P ien iądze  w p łacane  do „w ieńca"  są  p rzeznaczane  w p ie rw ­
szym  rzędzie  n a  p ro p a g an d ę  rek o lek cy jn ą ,  a poza tem  n a  p o k ry ­
cie kosz tów  re k o le k cy jn y ch  za n iezam ożnych  rek o lek tan tó w .

P. Stanisław Philip, nauczyciel z Rady Śląskiej w płaca 1 zł. i z a p ra ­
sza p. M elanję  Kaczm arczyk z R adom ska, p. R o m ana  Jam roza  ze Szczakow y 
i p. H en ry k a  W o ln e g o  ze Szczakowy.

P. Stanisława Ottowa ze Szczakowy wpłaca 2 zł. i zaprasza  d o  
»wieńca« p. kap itanow ą A nnę  G ay e ro w ą  z T arnow sk ich  G ó r  i p. Józefę 
D ow si la sow ą  ze Szczakowy.

P. Bogumił Niedziela z Jaworzna wpłaca 1 zł. i zaprasza  ks. p rob . 
P io tra  Jurkę, p. M arję Niedzie lową, p. A n ton iego  B ednarczyka i p. Jana 
G ansa .

O fia ro d a w co m  „ B ó g  z a p ła ć ” .

Aby ułatwić odpraw ian ie  rekolekcyj zamkniętych w ydaliśm y świeżo 
m od l i tew n ik  na czas rekolekcyj i misyj p od  tytułem:

K S I Ą Ż K A  R E K O L E K C Y J N A
O b e jm u je  on  4 4 8  s tron  fo rm atu  m ałego  (32) i zawiera ob jaśn ie ­

nia jak o dpraw iać  rekolekcje zam knię te  i misje, zb ió r  nabożeństw  na 
czas rekolekcyj. Rozm yślan ia  na czas o d n o w ie ń  miesięcznych, n a b o ­
żeństwa: d o  P. Jezusa, do  Matki Najśw., d o  Świętych Pańskich, w ró ż ­
nych potrzebach  oraz  51 pieśni kościelnych.

C E N A  W  O P R A W I E  P Ł Ó C I E N N E J  T Y L K O  2  Zł.

Z  B R Z E G A M I Z Ł O C O N E M I  3 ZŁ, O P R A W N A  W  S K Ó R K Ę  4 ZŁ.

W W ydaw nictw ie Księży Salwatorjanów w Trzebini lub w M ikołowie jest 
do nabycia broszurka p. t.: „DUSZA OFIARNA”. C ena 30 gr . Dla udogod­
nienia można do zam ówienia dołączyć znaczek pocztow y oraz drugi za 5 gr. na 
opłatę przesyłki. — Gorąco polecam y tę broszurę w szystkim  czcicielom  Serca 
Jezusow ego. — Broszura o podobnej treści w yszła zagranicą w nakładzie kilku­
set tysięcy  egzemplarzy.

O dsprzedawcom  udzielam y znacznego rabatu.
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Prenum erata roczna 3 zł. — Pojedynczy numer 30 gr.

Poznajmy Miłość Chrystusową.
K onstytucją  A posto lską  z d. 2. kw ie tn ia  b. r. O jc iec  św. P iu s  XI. ro z ­

szerzył Ju b i leusz  po w szechny ,  o b c h o d z o n y  w  p rzesz łym  ro k u  w  Rrzym ie , 
Pa cały świat. T rw a ć  o n  będ z ie  d o  oktaw y W ie lk ie jnocy  p rzy sz łeg o  roku .  
W  ten sp o s ó b  N am ies tn ik  C h ry s tu sa  o tw orzy ł  na oścież n ie p rz e b ra n e  skarby  
Kościoła św. i um oż l iw ił  w szystk im  w ie rn y m  na  całym  świecie czerpan ie  
z nich pełną  ręką.

Każdy Jub i leu sz  po w sz ech n y  w K ośc ie le  katolickim, to zdarzen ie  
0 o g ro m n e j  don ios łośc i .  D zia ła  on  o rzeźw iająco  jak bu rza .  Jak to zjawisko 
P ^ y r o d y  oczyszcza pow ie trze  z m iazm atów , o d p ę d z a  gn ęb iącą  nas  ospałość, 
sprawia, że z u lg ą  pa trzy m y  w n ieb o ,  n a b ie ram y  now ej ocho ty  d o  pracy, 
*ak Jub i leusz  pow szech ny  p rz y p o m in a jąc  n a m  nasze w iny  p rzed  B ogiem , 
P o budza  d o  pokuty ,  d o  m odlitw y,  do  d o b ry c h  uczynków , każe n a m  w znieść  
w g ó rę  serca. C a ły  kośció ł od n aw ia  się na  d u ch u .

Ale o b ecn y  Jub i leusz  oznacza  się szczególn ie jszą  cechą, m a  w sobie  coś 
o g ro m n ie  rzew nego .

W szak  o g ło sz o n y  z okazji 19 0 0  letniej roczn icy  O d k u p ie n ia  naszego, 
stawia nam  tak żyw o  p rzed  oczy te w ielkie ta jem nice  m iłośc i B oże j :  ta jem- 
n |cę u s tano w ien ia  N ajśw . S ak ram en tu  i K ap łaństw a  N o w e g o  Z ak o n u ,  tajem- 
nicę Zesłan ia  D u c h a  Św. i og łoszen ia  ew angelj i  na  cały świat, a n adew szystko  
ta jemnicę M ęki i Śmierci Zbaw ic ie la  naszego .

C o ro c zn ie  o b c h o d z im y  te ta jemnice, często o n ich  w sp o m in a m y ,  ale 
w tę 1900  le tn ią  rocznicę, jakże żyw o stają n am  p rz ed  oczym a! T o  tak 
»iakby p rz ed  naszem i oczy m a  ży w o  o d m a lo w an y  został Jezus  C hry s tu s ,  mię- 
dzy n am i uk rzy żo w a n y " ,  jak  p o w iad a  A posto ł  (Gal. 3, l) .

T a  o ko liczność  po tężn ie  p rzem ó w i d o  serc  dzieci K ościo ła  św . N iew ą t­
pliwie m il jo ny  zyskiwać b ę d ą  o d p u s t  jub i leuszow y, to  n a jzu p e łn ie j sze  o d p u ­
szczenie w in  zaciągnię tych  u B o ga  p rzez  g rzechy  sw oje  p łacąc za nie sp ra ­
wiedliwości Bożej n iew ycze rp anem i zas ług am i gorzk ie j  M ęki i Ś m ie rc i  P. 
Jezusa.

Lecz czy p o p rzes tan iem y  na sam em  tylko zyskan iu  o d p u s t u ?  Z apew n e ,  
t°  zyskuje  o d p u s t  jub i leu szow y , pos tępu je  w ed łu g  myśli K ościo ła  św. N ie ­

mniej je d n a k  p ra w d ą  jest, że pam ięta  ty lko o sobie .  W  o b e c n y m  je d n a k  
Jubileuszu chodz i  o coś więcej, m iano w ic ie  o to, a b y śm y  w zn ió s łszy  się 
P°nad  siebie, pam iętali  o T ym , k tó rem u  te bog ac tw a  za w d z ięczam y ,  czyli, 
niow iąc z A posto łem , »żeb y śm y  m o g l i  pojąć, jak jest sz e ro k a  i d łu g a  i w y ­
soka i g łębo ka :  i m og l i  poznać , jak n ieskończen ie  p rzew y ższa  w szelką  wie- 

ZS m iłość  Chrystusowa.®  (Ef. 3, 18, 19).
, . A gdz ież  lepiej p o z n a m y  tę m iłość  C h ry s tu so w ą ,  jeżeli nie  n a  rekole- 

cJach zam knię tych  ?
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Tu, w śród  ciszy i skupienia, d u sza  poznając p o tw o rno ść  g rzec h u  i jego 
o k ro p n e  skutki widzi w całym blasku  o g rc m  miłości Zbawiciela, który, aby  
nam  w ysłużyć  miłos ierdzie  Boże i w ieczne zbawienie, nie zawahał się p rze­
lać d o  ostatniej Kropli N a jd roższą  Krew' Sw oją w strasznej i hańbiącej śmietci 
na Krzyżu. W  rozw ażan iu  tak wielkiej miłości g rzeszne serce się kruszy, 
w oła o m iłos ierdzie  i przebaczenie ,  a w duszy  rozpala  się og ień  miłości ku 
tem u  Zbawicielowi, k tóry  ^u m iłow aw szy  swoich, którzy byli na świecie, do  
końca ich umiłow ał« .

Któż nie widzi,  że to jest najlepszy sposób  uczczenia  pamiątki O d k u ­
pienia n aszeg o ?

O, jak  mało zn aną  jest, naw et pom ięd zy  w iernym i ta miłość  C h ry s tu ­
sowa, jak m ało  cen ione jest to wielkie dzieło  O d k u p ien ia  ludzkości!

O b y  ten Rok Jub ileuszow y zaznaczył się jaknajżyw szym  udziałem 
w iernych w rekolekcjach zamkniętych!

Ks. Antonin Michalik. 
--------------o  ■ » > §g«g  o -------------

0  ducha Chrześcijańskiego w Polsce
List Pasterski Episkopatu Polski.

(C iąg dalszy)

V. NIEBEZPIECZEŃSTWO KOMUNIZMU.

Ostatnie  niebezpieczeństwo, na które p rag n iem y  wskazać, to p rop agan da  
komunizmu. Nie m am y tu na  myśli zbliżenia  poli tycznego, które po usunięciu  
przeszkód  d o b re g o  s to su nk u  sąsiedzkiego nastąpiło między  Polską  a Sowietami 
pod  w /g lę d e m  m iędzy n a ro d o w eg o  współżycia. U m acn ia jąc  pokój na  swej 
granicy  wschodniej ,  Po lska  przyczyniła się walnie d o  u tw ierdzen ia  pokoju  
europejsk iego ,  k tó rego  jest szczerą i zasłużoną rzeczniczką.

C h o d z i  nam  o co innego , a m ianow icie  o to, że pewne zorganizowane 
i luźne grupy wolnomyślicielskie uprawiają już otwarcie t. zw. zbliżenie ide­
owe, czyli uczą myśleć po bolszewicku, szerzą bolszewicki sposób zapatrywania 
się na  życie, na społeczność, na religję i etykę. W e d łu g  nich n iem a w ko­
m un izm ie  nic takiego, coby  nas zasadniczo m iało  zrażać lub  odstraszać  m o ­
gło. —  O w szem  twierdzą, że z treścią bo lszew izm u m o żn ab y  się przy  pewnych 
zastrzeżeniach i popraw kach  pogodzić, a naw et należałoby czem prędzej k o m u ­
nizm  w Polsce w prow adzić ,  jako n iezaw odne  lekarstwo na  wszystkie n ie d o ­
m agan ia  życia polskiego. Bo bolszewizm, p o d łu g  nich, to wyższy stopień 
ku ltury  i postępu, n a  k tórym  ludzkość  będzie  in na  niż dzisiaj, bo  doskonalsza, 
sw ob od na ,  szczęśliwa. W ięc  należy się wyleczyć z up rzedzeń ,  osw oić  się z tern 
ob jaw ien iem  ze w sch o d u  i jak najszybciej je w prow adzić .  T o  a  nie co innego  
znaczy zbliżenie  ku ltu ra lne , szerzone nietylko konsp iracy jn ie  p rzez ajentów 
p rzew ro tu  św iatowego, a krzew ione otwarcie i pub liczn ie  p rzez  p ism a i przez 
legalne, znane  organizacje .  Przed tą propagandą komunizmu najusilniej Was 
przestrzegamy. Ideologję bolszewicką należy bezw zględnie  odrzucać , chociażby 
tylko d la  je] w ojow niczego  s to su n k u  d o  Boga, religji i dla sprzecznej z p r a '
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wem Bożem i na tu ra lnem  etyki ogólnej ,  społecznej i rodzinnej.  K om u n izm  
żadn ego  n a ro d u  nie uszczęśliwi, b o  jest w swych założeniach n iezgodny  
z na tu rą  ludzką. A chociaż m ó g ł  d o k o n a ć  n ie jednego  dzieła w dziedzin ie  
techniki,  to zawsze pozostanie  jego  hańbą ,  że znaczył swój po chód  niesły­
chanym  te ro rem  i n ieopisanem i bezeceństwam i. Komunizm jest w dalszym 
c>ągu najgroźniejszem niebezpieczeństwem dla kultury świata i normalnego 
rozwoju ludzkości. Bolszewizm pozostaje nadal zarazą, przed którą chronić się 
Powinny państwa i narody. C okolw iek  w  nin ie jszym  liście pisaliśmy o walce 
z w iarą  i Kościołem, o g ro źny ch  przew rotach  w dziedz in ie  m oralnej ,  o za ­
gładzie życia ro d z inn ego ,  o n iszczeniu  ź ród e ł  życia narod ów , wszystko to 
stanowi o sno w ę  bo lszew izm u i zostało w  Sowietach p rze p ro w ad zon e  do  
ostatnich granic.

T oteż  ubo lew am y  nad  tem , że w n iektórych organizacjach wpaja się 
w m ło de  um ysły  i serca k ierunki radykalne  i antykościelne, które p od  w zglę­
dem re lig ijnym i obyczajowym  są jakby p rzedszkolem  bolszew izm u. C o  gorsza  
stwierdzić musimy, że na stanowisku komunistycznem stanęło stowarzyszenie 
Pod nazwą »Legjonu Młodych*. Mimo przeciwnych oświadczeń, odrzuca on 
chrześcijaństwo. Zwalcza Kościół. Miota oszczerstwa na Stolicę św. i na or­
ganizacje katolickie. Żąda rozdziału i walki Państwa z Kościołem. Odrzuca 
katolickie normy etyczne, a godzi się na bolszewicką etykę społeczną. P r o ­
paguje  w olną  miłość i nap ię tnow ane  przez Kościół pojęcie małżeństwa. Temi 
zasadami są w ypełn ione  publikacje, referaty L egjonu  M łodych. Jest to tem 
groźniejsze, że z L eg jonu  Młodych d ob ie ra  się in s truk to rów  d la  »Straży 
P rzednie j* ,  rekrutu jącej się z uczni szkół średnich .

Potępiając to zasadnicze w rog ie  s tanowisko L eg jonu  Młodych w obec 
nauki i etyki chrześcijańskiej, w yrażam y nadzieję, że lepsza część tego zespo­
łu spow odu je  w  nim  zm ianę  k ie ru nk u  ideow ego. Jeżeli to nie nasląpi, i jeżeli 
w p ism ach i wykładach w dalszym  ciągu trwać będzie  dotychczasow e nasta­
wienie antykatolickie  i komunistyczne, trzeba będzie uważać Legjon Młodych 
za stowarzyszenie potępione przez Kościół w myśl prawa kanonicznego.

Najmils i!  N ie  m ożem y w liście pasterskim om ów ić  wszystkich b raków  
1 potrzeb dzis ie jszego życia. P od a liśm y  wam kilka uw ag  i wskazań, na  które 
czekaliście. S treszczam y je w tej myśli , że Polska musi pozostać chrześcijań­
ską, nie może i nie powinna stać się wolnomyślną, bezbożniczą, bolszewicką.

Życie polskie m oże  się rozm aicie  uk ładać  pod w zględem  społecznych 
ustrojów, ale duch  jego m usi być C hrystusow y. W ięc  nie wolno obniżać ide­
ałów chrześcijańskich. Nie wolno rezygnować z prawdy katolickiej. Nie wolno 
czynić ustępstw w tem, co jest prawem Bożem. Natom iast  d u ch a  chrześcijań- 
skiego należy pogłębiać, bo chrześcijaństwo płytkie i n iekonsekw en tne  p o w o ­
duje klęski, traci m oc  zdobyw czą  i nie  kształtuje d u ch a  czasów.

N iebaw em  rozpoczną  się w kraju  o bch od y  R oku  Jub ileuszow ego  Z b a ­
wiciela świata. T a  ta jemnica w iary  p o w inn a  zająć nasze myśli i ow ładnąć  
dusze. W  jej blaskach o d b u d u je m y  w sw em  życiu to chrześcijaństw o n a d ­
przyrodzone ,  k tóre  w yrosło  z Krwi Zbawicielowej.  W  ośw ietleniu  tego naj­
większego w dziejach ludzkich w ydarzen ia  szukajm y rozw iązan ia  za rów no  
własnych trud no śc i  d uch ow ych  jak  i zagadn ień  religijnych i etycznych, które 
stanowią o ś ro d e k  współczesnych dążeń  i zm agań . Z  C h ry s tu sow ego  testam entu 
w ysnujem y wnioski, jak przez w ie lkoduszne  aposto ls two w  życiu polskiem



sp ros to w ać  nogi nasze na  d ro g ę  pokoju* (Łuk. 1, 79). Chrystusowego w Kró­
lestw ie Chrystusowem.

(Tu następują podpisy Biskupów Ordynarjuszów wszystkich trzech ob­
rządków katolickich w Polsce)
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Gdzie odprawić rekolekcje zamknięte?
W domu rekolekcyjnym OO.

L i p i e c
4 —  8 P a n n y  (niemieckie)

11 — 15 Mężczyźni 
1 6 — 2 0  P a n n y  służące
2 5 — 29 D usze  ofiarne  —  (panny 

i niewiasty ku rs  przygotow.)

S i e r p i e ń
2 —  6 Nauczycielki 
8 — 12 Kapłani

15 — 19 P anny ,  k tóre  ś luby  p an ień ­
skie kładają

2 0 — 24 Matki
2 9 —  2. IX. Młodzieńcy.

W r z e s i e ń
3 — 7 P an ow ie  z inteligencji

1 2 — 16 W d o w y
1 9 — 23 M ężczyźni z III. zakonu
2 6 — 3 0  P a n n y  młodsze.

Salwatorjanów w Trzebini.
P aździern ik

2 —  6 P an ie  z inteligencji 
10 —  14 P an n y  z Sodalicji 
15 — 19 Niewiasty 
2 4 — 28 Mężczyźni 
2 8 —  1. XI Matki (niemieckie)

Listopad
2 —  6 P a n n y  z III. zak.
8 — 12 M łodzieńcy

13— 17 Pracow nice  p lebańskie
2 0 — 24 Matki.

Grudzień
4 —  8 D u sze  ofiarne  (panny  nale­

żące już  d o  d u sz  of.)
12— 16 S. M. P. żeńskie 
1 9 — 23 S. M. Pi męskie.

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-tej (8 wieczór), 
koniec —  ostatniego dnia rano.

Kto chce wziąć udział w rekolekcjach zamkniętych, raczy się zgłosić, 
podając swój dokładny adres. Z Domu rekolekcyjnego otrzyma „kartę przy­
jęcia".

Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t. d. płaci się 
15 zł. Osoby mniej zamożne złożą 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwy­
kle 20 zł. Osoby ubogie o trzym ują  miejsce bezpłatne. O p atrzn o ść  Boża za 
nie nagro dz i .  Prosimy przy zgłoszeniach na rekolekcje podawać swój stan 
i zawód.

A d r e s  D om u  r e k o le k c y j n e g o  św . J ó z e f a :

OO. SALWATORJANIE, TRZEBINIA TEL. 51.
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W diecezja ln ym  Domu rek olek cyjnym  w  K okoszycach  
St. k o l.  W o d z is ła w  :

Początek  rekolekcyj p ie rw szego  dn ia  w ieczorem , zakończenie  ostatn iego 
dnia rano. Koszta u trzym an ia  w y noszą  d la  d o ros łych  15 zł, zamożniejs i płacą 
18 zł, d la  m łodz ieży  12 zł. Z g łoszen ia  możliw ie najwcześniej up rasza  się 
Przesyłać pod  a d re s e m :  Sekretarja t Rekolekcyjny, —  Katowice, ul.  Marsz. 
P iłsudsk iego  2 0 .

W Domu rek olek cyjnym  OO. J ezu itó w  w D ziedzicach
n a  Ś lą sk u  t

Dla m atu rzystów  2 4 — 28 czerwca D la  kap łanów  8 — 12 października
i. kap łanów  2 — 6 l ipca „ „ 2 2 — 26 „
>. „ 3 0 — 3 s ie rpn ia  „ „ 5 — 9 lipca

Dla ks. Pref. 13 — 17 „ „ 19 — 23 „
» kap łanów  2 7 — 31 „ „ „ 1 0 — 14 g ru d n ia
n „ 1 7 — 21 w rześn ia

Pierw szy  dzień  oznacza  początek o godz. 19 tej wieczorem , ostatni za ­
kończenie o godz. 7-mej rano. Rekolektanci m ogą  korzystać z p ięknego  p a r ­
ku. Koszta za u trzym an ie  w ynoszą  15 zł, zamożniejs i płacą 18 zł, m aturzyści 
8 zł. Należy ze so bą  zabrać  tylko mydło , ręcznik  i inne  p rzy b o ry  toaletowe. 
Przy zg łoszen iu  należy po dać  swój wiek, za jm ow ane  s tanowisko, oraz  d o ­
kładny adres . Z głaszać się należy jaknajwcześniej Dod a d r e s e m : O O .  Jezu­
ici, Dziedzice, Śląsk.

W Domu rek olek cyjnym  OO. J ezu itó w  w e L w ow ie  
u l. D u n in  B o r k o w sk ic h  11:

° d  2 3 — 27 lipca: panow ie  z Patro- od  8 — 12 p aźd z ie rn ik a :  kapłani
natu  S .M .P . od  5 —  9 l is topada: kapłani

° d  6— 10 s ie rp n ia :  kap łan i od 1 0 — 14 g ru d n ia :  kapłani
od 3— 7 września: m łodzież  mę- od  1 7 — 21 g r u d n i a :  m łodzież  ż e ń ­

ska z S. M. P. ska z S. M. P .
od 24 — 28 w rześn ia :  kapłani

W Dom u rek olek cyjnym  A. K. w  C zęstochow ie  
u l. Sw. B a r b a r y  43.

Dla P ań  od  2 2 — 26 m aja  D la  pan ów  od  2 3 — 27 lipca
n p a n i e n , ,  9 — 13 lipca „ pań  nauczycielek 7 — 11 sierpnia

Rekolekcje rozpoczyna ją  się p ierw szego  d n ia  w ieczorem  o godz. 7. 
kończą się osta tn iego dn ia  rano. Koszta u trzym an ia  o ko ło  12 zł.

Z głoszen ie  p rzy jm uje  Z arząd  Diec- D o m u  rekolekcyjnego  w  C zęsto ­
chowie.
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W Dom u rek olek cyjn ym  PP. Sakram entek  w e Lw ow ie
n i. S a k r a m e n le k :

od 13— 17 sierpnia: m łodzież  żeń- od  3 — 7 g ru d n ia :  m łodzież  żeńska
ska z S. M. P. z S. M. P .

W d iecezja ln ym  Domu rek olek cyjnym  w  K ielcach
u l. 3. m aju  2.

od  28. VI. —1. VII. d la  panó w  z intel. od  16 20  lipca dla o rgan is tów
od 9 — 13 lipca d la  o rgan is tów  od 31. X .— 4. XI. d la  nauczycieli

W Z akładzie OO. M isjonarzy w  R ybniku:
D la m atu rzystów  od  1— 5 lipca

S S .  B etanki, P u szczyk ow o pod Poznaniem .
P an ie ,  które życzą sobie  od p raw ić  po jedynczo  rekolekcje zam knię te  —  

m o gą  to uczynić  każdej chwili.
Należy przyw ieźć  koc, ręcznik  i bie liznę pościelową. P o  o trzym aniu  

zgłoszen ia  w ysyłam y kartę przyjęcia. O p ła ta  wynosi 12 zł.
Z g łoszen ia  i in formacje  p od  a d r e s e m : P rze łożo na  Siós tr  Betanek, Pusz­

czykowo pod  P o zn an iem  (tel. 29) l u b : P o zn ań ,  Św. Marcin 8 , w biurze
Caritas, pokój 6 , we wtorki i czwartki od  4 —  5 popoł.

R ek olek cje  z. w d iecezji ch ełm iń sk iej.
a) Dla Inteligencji w S e m inar jum  D u c h o w n e m  w Pelplinie: P anow ie  

2 — 6 lipca, P an ie  5 — 8 września. Nauczycielstwo 6 — 10 sierpnia.
b) Dla Niewiast (mężatek i panien) w Chojnicach 28  czerw .— 2 lipca, 

w Kościerzynie 3 — 7 lipca, w Chełmnie 9 — 13 lipca, w Pucku 2 7 — 31 sier­
pnia.

c) Dla Mężczyzn (żonatych i kawalerów) w Pelplinie 28  czerwca —  
2 lipca, w Chojnicach 5 - 9  lipca, w Górnej Grupie 1 3 — 17 września.

O p ła ta  od 8 do  12 złotych. N a n iektóre  serje należy zabrać  z sobą 
pościel. Bliższych informacyj udzieli  Diec. Inst. A. K. w Pelplin ie  lub  też 
w afiszach rozlep ionych  na terenie  diecezji chełmińskiej .

W ciszy rekolekcyjnej wyrabiają się dzielni żołnierze Chrystusowi do 
prowadzenia świętych bojów Pańskich.

Pius XI.



Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek.
(M iesięczne odnowienie reko lekcyjne.)

N aw ied zen ie  N ajśw iętszego  Sakram entu.
Z przelicznych  p ra k ty k  re lig ijnych , k tó re  pobożność ch rześc i­

jańska  z b ieg iem  czasu w ym yśli ła  d la  uczczenia  P. J ez u sa  u ta jo ­
nego w Najśw. Sakram enc ie ,  bodaj na jsym patyczn ie jszą ,  najmilszą, 
a zarazem  najła tw ie jszą  do w y k o n a n ia  je s t  p ra k ty k a  codz iennego  
naw iedzenia N ajśw ię tszego  S ak ram en tu .

Nie n a k a z a n a  żadnem  p rzykazan iem , nie u ję ta  w przep isy  
liturgiczne, n ie  p rzy w iązan a  do żadnej oznaczonej godziny  dnia, 
nosi c h a ra k te r  na jzupe łn ie jsze j sw obody  w obcow an iu  z B ogiem  
utajonym.

Msza św., o d p raw ian a  w godzinach  po ran n y ch ,  to w spó lny  
nołd całej rodz iny  Bożej, sk ła d a n y  N ajw yższem u M ajestatow i. 
Wieczorne n ab o ż eń s tw a  z w y s taw ien iem  Najśw. S ak ram en tu ,  to  
Jakby u ro czy s ta  w spó lna  aud ienc ja  u  K ró la  n iebios. W jednej 
1 drugiej t r z e b a  się s to so w ać  do p ew n y ch  przepisów.

Inaczej w p ry w a tn em  naw iedzen iu  Najśw. S ak ram en tu .  Oto 
]dzie się p o p ro s tu  z p o trzeb y  serca, z nakazu  miłości. Nagle, jak b y  
natchnienie , p rze lec ia ła  nam  przez g łow ę m yś l:  w  kośc ie le  je s t  

Jezus, k o ch a n y  Zbawiciel. Może w tej godzinie  jes t  sam, opusz- 
cz°ny , idź, odw iedź Go, u ra d u je  się z tw oich  odwiedzin.

I śp ieszym y do P. Jezusa ,  jak  do d o b rego  sąs iada ,  n a  miłą, 
Poufną rozmow ę. Nic n as  nie krępu je .  Możemy klęczeć, s tać, s ie ­
dzieć, zbliżyć się do sam ego  o ł ta rza  lub pozostać  w jak iem ś za- 
Clsznem m iejscu św iątyni,  modlić się, albo ty lk o  pa trzeć  na  ta b e r ­
nakulum, se rcem  rozm aw iając  z P. Jezusem . A m oże to n aw et 
najlepszy sposób  o d p ra w ian ia  tych  p ry w a tn y c h  odwiedzin . T ak  
Postępow ał m. i pobożny w ieśn iak , im ieniem  L udw ik  C haffangeon , 
żyjący w paraf j i  Ars za czasów  św ię tego  p roboszcza  J a n a  V ian n e y ’a. 
Opędzał on  n ieraz  ca łe  godziny  w kośc ie le  siedząc, n ie ruchom o 
^  ławce. Z ap y tan y  razu  jed n eg o :  „Co tu  rob isz  ta k  d łu g o ? ” od- 
r zekł z p ro s to tą :  „P a trzę  na P. Boga, a P an  Bóg p a irz y  n a  mnie„.

W łaśn ie  ta  poufa łość , ta  z a iy ło ś ć  z P an em  Jezusem  w pry- 
^ a tn e m  n aw ied zen iu  Najśw. S ak ra m e n tu  nad a je  tej pobożnej p ra k ­
tyce ty le  u ro k u ,  czyni ją  ta k  zb aw ien n ą  dla dusz naszych .

W szak  n aw iedzen ie  Najśw. S ak ra m e n tu  to  p ra k ty c zn y  w yraz  
jiąszej w ia ry  w p raw d z iw ą  o b ecność  P. Jezusa .  W  odw iedziny  w y ­
ż e r a m y  się do osób, o k tó ry c h  wiemy, że są  w dom u albo k tó re  
s Podziewamy się  zastać  w domu. Idz iem y w odw iedziny  do P. J e ­
zusa, bo w ierzym y, że m ieszka  w kościele .

N aw iedzenie  Najśw. S a k ra m e n tu  to  dow ód życia z w iary , 
?zyli za s to so w an ie  zasad  w ia ry  w życiu codziennem . W ierzym y 
! wyznajem y, że P. J ez u s  w Najśw. S ak ram en c ie  je s t  p raw dziw ie  
‘ rzeczyw iście  obecnym. A s tąd  w n io sek :  w ięc trz e b a  Go odw ie­

r ć -  I idziem y do Niego.
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Jak iż  to  ś liczny objaw miłości k u  P. Jezusow i i serdecznej 
p o u fa ło śc i  z N im ! żad en  n ak a z  n as  n ie  zm usza, żadne  p rzep isy  
nie k ręp u ją ,  jed y n ie  „m iłość C h ry s tu so w a  p rzy c isk a  n a s “, ja k  m ó ­
wi aposto ł .

M iłością C h ry s tu so w ą  przyciśn ien i  w chodzim y  do kościoła .  
Ś w ia te łko  p łonące  p rzed  Najśw. S ak ra m e n tem  w skazu je  nam, że 

w tej H ostyji  je s t  Bóg żywy, 
choć u k ry ty  lecz praw dziw y, 

i mile zap rasza  do zbliżenia się z u fn o śc ią  do W ięźnia  miłości, 
do od d an ia  Mu ho łdu ,  do oddan ia  Mu sw ego  serca, do w y n u rzen ia  
Mu uczuć se rca  naszego , do p rzed ło żen ia  Mu swoich próśb.

Cisza u roczys ta  za lega św ią tyn ię , tu  nie dochodzi g w ar  św iata ,  
tu m ilkną  n aw e t  b u rze  se rca  naszego . Cisza u roczysta ,  ale jak  
w ym ow na . Bo w tej ciszy p rzem aw ia  Jezus, zdaje nam  się, jak- 
g d y b y śm y  słyszeli bicie Jego  N ajs łodszego  Serca , Jego  s łodki 
g łos:  „synu, daj mi se rce  swoje, — chcesz, abym  ci uczynił?*

A dusza  w św ię tem  un ies ien iu  n a  w idok tak ie j  miłości Z ba­
wiciela swego, w oła  do N ie g o :

O słodki Jez u !  w ciszy dom u Tw ego 
rzucasz  tw ym  s ługom  tak i  błogi cień, 
że nad  ty s iące  ła t  życia ziem skiego, 
przy Tw ym  o łta rzu  lepszy  jed en  dzień.

I ani s ię  nie spostrzeże  k iedy  u p ły n ę ła  może cała  godzina, 
może i więcej.

I odchodzi ośw iecona, pokrzep iona ,  w zm ocniona siłą n a d ­
z iem ską  do codziennej w alki z pokusam i,  do noszen ia  krzyżów  
i t rudów  życia.

O s łodk ie  i zbaw cze chw ile  naw iedzen ia  Najśw. S ak ram en tu !  
O byśm y poznali w artość  tej pobożnej p ra k ty k i ,  a poznaw szy  ją  
w prow adzili  ją  w ż y c ie !

R achunek sum ienia.

Czy znam  i oceniam  w artość  codz iennege  naw iedzan ia  Najśw. S a ­
k ra m e n tu ?

Czy u p ra w iam  tę  p ię k n ą  p r a k ty k ę ?
Czy o dnośne  postanow ien ie ,  pow zię te  n a  rek o lekc jach ,  w ykonu ję  ? 
Czy m oże m arnu ję  czas n a  p o g aw ęd k ach  z ludźmi, ża łu jąc  n aw e t  

k i lka  chwil n a  rozm ow ę z P. J e z u s e m ?
Ks. A. M.

Głównym powodem nieporozumień między ludźmi oraz 
kłótni jest to, że mało, kto usiłuje siebie poznać i stąd błędy 
tylko u drugiego widzi.



K o n g r e s  E u c h a r y s t y c z n y  w  T rz e b in i .
D n ia  21 maja  o d b y ł  się w  T rzeb in i  k o n g res  E ucharystyczny dekanatu  

n ow ogórsk iego ,  d o  k tó rego  należy praw ie  cały powiat chrzanow ski .  T rze b i­
nię w yb ran o  dlatego, gdyż  zna jdu je  się n iem al w ś ro d k u  dekanatu , m a  dw a 
kościoły i dość  d o b re  d ro g i  we wszystkie strony, nie  licząc rozgałęz ień  ko­
lejowych.

N a  kilka d n i  p rzed  kon g resem  rozpoczęto  b u d o w ę  b ram  trium falnych, 
° raz  dekoracyj na  tych ulicach, k tórem i miała p rzechodz ić  procesja. R ozpo­
częto też b u d o w ę  ołtarza polow ego, przy k tórym  miała się odp raw ić  sum a 
w dn iu  kongresu .  Było nad  czem  pracow ać! Stanęło bow iem  18 b ram  
triumfalnych, roz łożonych  na  przestrzeni od  kościoła paraf ja lnego aż do  
kościoła O O .  Salw atorjanów . O siem naśc ie  b ram , a każda inna  i k ażda  b u ­
do w an a  przez in ną  parafję, jedyn ie  parafja Jaw orzn o  zb u do w ała  dw ie  bram y, 
gdyż d ru g ą  zb u do w ała  kopalnia.

Ale to tylko część pracy, bo  oto przeciągnięto  w ieńce zielone po o b u  
stronach ulicy n a  całej przestrzeni,  jaką miała iść procesja, a  to przecie p rze ­
szło d w a  i pół kilometra. T u  zabra ł  się do  pracy ksiądz M. L uzar  w raz ze 
swoimi uk o ch an y m i harcerzam i, z p. d o k to rem  chemji Kleszczem n a  czele.

N ap raco w an o  się, ale w  d n iu  k o n g resu  T rzeb in ia  była  us t ro jo na  w ień­
cami, flagami i god łam i E ucharystycznym i w postaci kielicha i hostji . D o  tej 
dekoracji dołączyły się obrazy, dyw an y  i świece w ystaw ione przez  m ieszkań­
ców w oknach, o raz flagi o barw ach  papieskich i państw ow ych po u m ie ­
szczane obficie  na  do m ach .

D n ia  20  m aja  p o d  wieczór, zaczęły nap ływ ać ze wszystkich s tron  
Pielgrzymki. Szły w  p o rzą d k u  ze śp iew em  na  ustach.

O  godz in ie  20  obszerny  kościół parafja lny wypełnił się po  brzeg i t łu ­
mem pobożn ych .  —  P ieśń  d o  D u ch a  Świętego, a po tem  podn ios łe  kazanie 
J- E. Ks. Bisk. R o sp o n d a  —  kong res  rozpoczęty.

P rzez  całą noc  p o b o żn i  składali ho td  Zbaw icie low i w Eucharystji ,  dz ię ­
kując Mu, że p rzeb yw a  tak blisko nas i p rzychodz i d o  serc ludzkich  choć  
° n e  n ieraz  tak sponiew ierane .

Kazania ad oracy jne  i m od litw y  trwają  całą noc, od pó łnocy  odpraw iają  
się Msze św. jed na  za d ru g ą ,  toteż rośn ie  tęsknota  za Jezusem, tęsknota  za 
d o b rem  i p ięknem . N ie jeden  ociera  u k rad k iem  łzy, a one  tak się cisną, skąd 
*ch dziś  tak w ie le?  O  —  bo  każdy chcia łby być  jaknajściślej złączony 
z P anem  i Zbawicielem, a czuje się n iego dn ym . P am ięć  w yw ołu je  w spom - 
n 'enia  d n i  daw nych ,  d n i  dz iec innych, a  w arg i szepcą :  Jezu, daj żebym  był 
tak n iew inny  jak w d n iu  pierwszej K om unji  św., daj, aby m  Cię tak kochał, 
lak wtedy —  sercem dziec innem . A tu tyle lat m inę ło  i tyle razy sp o n ie ­
wierałem tę świątynię  Bożą, k tórą  ja sam m am  być.

Ale jeszcze nie  wszystko stracone, bo  Zbawiciel przewidział,  że człowiek 
dędzie tęsknił d o  n iew inności  i da ł  m u  sposób ,  aby  tę n iew in no ść  odzyskać. 
Dał spow iedź. I oto  cisną się do  konfes jona łów  tłum y przez noc  całą i rano 
az do  w yruszen ia  procesji. C isną  się też d o  Jezusa w  Eucharystji  i z serc 
Wydobywa się w estchnienie : Dzięki Ci, Jezu!  D odaj siły, ab y m  od  C ieb ie  
n ’e odstąpił n igdy .
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Od wczesnego ranka w dniu 21 maja napływają z nowemi pielgrzym­
kami ci, co nie mogli przybyć na noc. Płyną tysiące, modlą się w kościele, 
a potem parafjami ustawiają się do procesji. Przyjeżdża J. E. Książę Metro­
polita Sapieha wyrusza procesja do kościoła 0 0 -  Salwatorjanów'.

Podczas nabożeństwa.

Dwie godziny trwała, ale nie było widać zmęczenia u dobrych  kato­
lików, bo to przecież pochód triumfalny z Jezusem —  jak ongiś przed 19 
wiekami w Ziemi Świętej. Śpiewają wszyscy, pewnie nie mniej gorliwie, 
jak żydzięta jerozolimskie, gdy Jezus wjeżdżał do  miasta świętego, aby tam 
odkupić  ludzkość. Jedynie gapie rozmawiają, a także niektórzy z tych, co 
ich jedynie ciekawość lub  inne okoliczności do  procesji zmusiły.

Przed  kościołem 0 0 .  Sa lwatorjanów wzniesiono wysokie podjunt i efe­
ktowny ołtarz. Rozpoczyna się suma, którą celebruje ks. infułat Slepicki, 
wszyscy śpiewają, a ks. kan. Luzar u trzymuje  p o r /ą d e k  w śpiewie spomocą 
megafonu.

Kazanie. — Ksiądz Trombala z Cieszyna w słowach podniosłych tło- 
maczy jaki to wielki zaszczyt dla nas, że Pan Jezus zostaje pośród nas na 
ziemi a my możemy być tak blisko Niego. Tłum 25 tysięczny słucha, 
a jeszcze kilka tysięcy jest na mieście, to są ci, którzy nie rozumieją, że
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wielki zaszczyt spotyka człowieka, gdy  m oże asystować sam em u  Stworzycielowi. 
P o  sum ie  przerwa, a po tem  wiec katolicki. W y ch o d zą  na  m ów nicę  dwaj 
świeccy m ów cy  i mówią, jak wielkiem szczęściem d la  Polski było  przyjęcie 
katolicyzmu p rzed  tysiącem lat, jak Polska  była potężną, gdy  życie jej o p ie ­
rało się na Bożych przykazaniach i jak upad ła  w tedy właśnie, g dy  praw o 
Boże coraz  mniej było  stosowane.

M ów ią n am  o tem dwaj przedstawiciele  dzisiejszej inteligencji: p. prof. 
E ugen jusz  O stachow ski i p. Dr. A dam  Billig. O b y  nasza cała inteligencja  
była p od o b n y ch  poglądów , bo dziś część inteligencji chwali różnych  fakirów 
więcej jak C hrystusa , aby  ty lko usp raw ied liw ić  się, że nie zachow ują  p rzy ­
kazań, a  g łów nie  szóstego, piątego i trzeciego. Ale w łaśnie  coraz więcej 
m am y p rzykładów  po d o b n ie  zdecydow anych  wystąpień, jak na naszym  k o n ­
gresie.

P o  p rzem ó w ien iu  płynie p rzed  T ro n  Boży b łagan ie  o po m y ś ln ość  
O jczyzny  i o w ytrw anie  w wiernej s łużb ie  Bożej.

jeszcze hołd  d la  Jezusa w Eucharystji ,  a potem  A rcypasterz  b łogosław i 
swoim dzieciom, k tóre  zostały M u p o w ie rzon e  przez C h ry s tu sa  i naw ołu je  
d o  gorącej czci Eucharystji ,  bo  w niej nasza siła.

Rozeszli się wszyscy do  swych dom ó w , unosząc  z sob ą  postanowienie ,  
że będą  jaknajbliżej Zbawiciela. U n o szą  też to przekonan ie ,  że jed nak  wiara 
rośnie, jeśli w T rzeb in i m og ło  się tyle tysięcy ludzi tak gorl iw ie  m odlić  
i to z tego powiatu, który był najs ilniejszą tw ierdzą  bezbożnic tw a  w byłej 
Galicji.

J. Pores.

Czy kupiłeś już książkę rekolekcyjną, która ułatwi Ci odprawianie na­
bożeństw w czasie rekolekcyj, oraz podczas odnowień miesięcznych?

Jest ona zbiorkiem modlitw, którego można używać również codziennie 
z wielkim pożytkiem dla duszy.

K am yk i d la  od budo w y duszy.
Stoję n a  w zgórzu  i rozkoszu ję  się p rzecudnym  k ra jo b raze m  

jaki s ię  ro z tacza  p rzed  oczym a mojemi. Tuż u  s tóp  wije się w ą sk a  
ścieżyna polna, dzie ląca  od s iebie sze rok ie  łan y  zboża. Jeszcze  
n iedo jrza łe  k ło sy  ży ta  k o ły szą  się z lek k a  w p o ra n n y m  p o d m u ­
chu, dz ięku jąc  jak o b y  S tw órcy  za świeże k ro p le  rosy . A z tą  ledwo 
d o s trze g a ln ą  m od litw ą  ko ja rzy  się ra d o s n y  śp iew  sk o w ro n k a  wzbi- 
ja jący  się hen, w ysoko , aż p od  s łońcem  ro ześm ian e  niebo.

I ra d u je  się  dusza  lu d zk a  zap a trzo n a  w dal... Tak , tam  w d o ­
linie, gdzie  ty lko  w zrok iem  sięgnąć , c iąg n ą  się p iękne, roz leg łe
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la sy  jod łow e. A n a  tle  tej olbrzym iej, c iem no-zielonej p lam y  od­
bija się m ały, czerw o n y  punkcik .  To k o śc ió łek  leśny , z k tó reg o  
d o ch o d zą  w łaśn ie  o d g ło sy  dzw onu, zw o łu jącego  lud  n a  proces ję ,  
bo dziś Boże Ciało. I m iędzy  d rog i le śn e  uroczo i w sp an ia le  p o ­
n io są  P an a  w m o n s tran c j i  i o d d ad zą  Mu p o k ło n  n ie ty lk o  ludzie 
w ierzący , ale  i n a tu r a  cała. I k ied y  za d u m a n a  podziw iam  ten  czar 
i tę  ho jność  B ożą w y sy p a n ą  w o k ó ł r ę k ą  szczodrą , d o s trzeg am  
nag le  dw ie sy lw etk i  k u  m nie idące .

Oto s ta ra ,  w ie jsk a  k o b ie ta  p row adz i  p od  rę k ę  m łodego , m oże 
18-letn iego ch ło p ak a ,  k tó ry  s tą p a  n iep ew n y m  k ro k iem . S łyszę  jak  
ch łop iec  p y ta :  Mamo, ja k  w ysok ie  już ży to ?  A czy dziś p o c h m u rn o ?  
Czy jeszcze d a leko  do kośc io ła?  D om yślam  się, że to  ślepiec . Żal 
mi go. C zarną  p ła c h tą  zas ło n ię to  p rzed  n im  w szy s tk ie  cuda  Boże, 
k tó rem i ja  się codzień  cieszę. A gdybym  ja  tak... p ew n eg o  razu... 
oślepła! S trach  m nie p rzen ika .  A jed n ak ,  czyż to  n iem o ż l iw e?  
A te ra z  ja k  w y k o rzy s tu ję  św ia t ło  m oich  ó cz?  Czy dz iękuję  Bogu 
za n ie?

Pow iedz, czy te ln iku , czyś już w idzia ł  człow ieka, k tó re m u  
w zrok  d o g a s a ?  Czy rozum iesz  jego trw ogę ,  n ieszczęśc ie?  A Ty 
szem rzesz?  Źle ci na  św iecie  i c iężko?  Ale k om u  n ie je s t  ciężko? 
W ejdź n a  p a g ó re k  i zobacz ile w sp an ia ło śc i  Bóg d la  ciebie s tw o ­
rzył. A jeśli  ty le  rzeczy  dla ciebie żyje, to  i o tob ie  pam ię tać  
m usi S tw ó rca  i n ie  da  ci zginąć. N igdy! Pozw ól tw ym  oczom  p a ­
trzeć  z m iłośc ią  n a  bliźnich. Nie zazd rość  im  tej o d ro b in y  szczę­
ścia, ja k a  im p rz y p a d ła  w udziale. Nie posyłaj  im isk ry  n ien aw i­
ści i złości, bo ludzie  w n e t  ci u fać p rz e s ta n ą  i uc iekać  b ęd ą  p rzed  
tobą .  Lecz bądź dobrym , bo gd y  jed y n ie  będz iesz  u d aw ał  d o b re ­
go, to  w yczy ta ją  inn i w szy s tk o  w g łęb iach  tw o ich  ócz.

N aw et n ie  w iesz  może, ja k  d o sk o n a le  k aż d a  m yśl tw oja  
w ź ren icach  się odbija , ty lko  n ie  zaw sze  k to ś  ci o tem  mówi. 
Bóg d a ł  ci wzrok , byś  go nie u k ry w a ł  p rzed  nikim, lecz owszem , 
byś p a t rz a ł  k aż d em u  p ro s to  w tw arz . A nie chodzi w cale o w ie l­
kość, o o p raw ę  i ko lo r  ócz, ale  o ich  w yraz . B rzydkie  są  oczy 
n iem e, bez w yrazu ,  k tó re  mieć m ożę ty lko  up o ś led zo n y  ślepiec. 
Gdy nic nie m asz w duszy, n ic  ona  ci n ie  mówi, to  i oczy tw oje  
b ę d ą  bezm yślne . A p rzec iw nie : Spójrz  mój czy te ln iku , w ź ren ice  
cz łow ieka  z c h a rak te rem ,  m ąd re g o  i u d u chow ionego , a doznasz  
dziw nego uczucia. Na jego  w idok p rzen ik n ie  cię jak iś  g łęb o k i  sza ­
cu n e k  i podziw  i zaufasz  mu. Jeg o  w yrob ien ie  w ew n ę trzn e  nie d a  
się ukryć ,  tak , jak  nie d a  się u k ry ć  c h a ra k te r  zły, niski, tc h ó rz ­
liwy, bez woli i godnośc i osobiste j.  Chcesz i ty  mieć w yraz  tw a rzy  
sz lachetny ,  m ężny, u jm u jący  — to p racu j  n ad  sobą. Cokolw iek  
sz tucznego  sobie przysw oisz , oko zdradzi cię i ty  n ie  w y trzym asz .  
Nie bądź, jak  te n  b ied n y  ślepiec, co po o m ack u  idzie chw ie jnem i 
k ro k a m i p rzez  życie, bo ty  widzisz. Szeroko  o tw órz  źrenice, m o cn ą  
n o g ą  s tąpa j  po ziemi i w p a tru j  s ię  w  w ielkie  dz ie ła  Boże jak ie  
n ao k o ło  ciebie ro zs ia ł  S tw órca ,  zw łaszcza la tem . Ci, k tó ry ch  ty  
podziw iasz  jako  ludzi św iętych , w ielkich , uczonych , p rzed ew szy s t-
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kiem  w p a try w a l i  się w p rzy ro d ę .  A  widząc w niej o d b la sk  miłości 
Bożej, zap rag n ę li  się J em u  odw dzięczyć przez  życie cnotliwe, 
i p e łn e  miłości b liźniego. A  jak  często pośw ięca li  oni te n  n a j ­
w iększy  s k a rb  człow ieka, św ia t ło  ócz, by  się s ta ć  d obrodz ie jam i 
naszymi. My dziś często  k o rz y s ta m y  z ich  w yna lazków , ks iążek ,  
obrazów , lek a rs tw ,  n ie  w iedząc w cale, i le śm y  im winni.

Nie m arnu j  tw oich  ócz, czyte lniku, d la  b ła h y c h  rzeczy, lecz 
używaj ich  tak ,  b y ś  m ógł k iedyś ,  g dy  one d o g asa ć  będą ,  p o w ie ­
dzieć, żeś je uży ł ty lko  n a  ch w ałę  Bożą i p o ży tek  d rug ich .

A. fuszczakówna.
  " 1 * 800—  --------------

Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego.
Napisał porucznik Józef Sieńko 

(ciąg dalszy)

S P O W IE D Ź .

J u ż  k a p ł a n  p r z y s z e d ł .  M a m  iść  d o  s p o w ie d z i .  C z e m u ż  n ie  s t a ł o  
s ię  to  z a r a z  p o  r a c h u n k u  s u m i e n i a ?  T a k i  w t e d y  b y ł e m  o c h o t n y ,  z d a ­
w a ło  m i  s ię ,  ż e  p o s z e d ł b y m  n a  m ę c z e ń s t w o ,  a  t e r a z  z n ó w  o g a r n i a  
m ię  j a k a ś  n i e p e w n o ś ć  i lę k .

—  J a k i ż t o  c z ło w ie k  n i e s t a ł y !  J a k i  s ł a b y !  O J e z u !  w e s p r z y j ż e  
m ię .  O m a t k o  N a j ś w ię t s z a !  K ró lo w o  K o r o n y  p o l s k i e j  w s t a w  s ię  T y  
z a  m n ą ;  n o s z ę  m u n d u r  ż o łn i e r z a  p o l s k ie g o ,  j e s t e m  p o t o m k i e m  t y c h ,  
k t ó r z y  z T w e m  im ie n i e m  n a  u s t a c h ,  a  z m e d a l i k i e m  n a  p i e r s i a c h ,  sz l i  
b r o n i ć  n a u k i  T w e g o  S y n a  od  L ig n ic y  p o  G r u n w a l d ,  o d  U k r a i n y  p o  
W i e d e ń  i W a r s z a w ę .  O Ś w ię c i  P a ń s c y  i W a m  s ię  s p o w i a d a m ,  w s p o ­
m ó ż c ie  m i ę  S w e m i  m o d l i t w a m i ,  b o m  g r z e s z n i k  i s ł a b y .

P o  t a k i e j  m o d l i t w i e  r a ź n i e j  m i  s ię  z r o b i ło ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  to  
ż o łn i e r z o w i  n i e  p r z y s t o i  s i ę  co fa ć .  Z b l i ż y ł e m  s ię  w ię c  d o  k o n f e s j o n a ł u  
i w y z n a ł e m  w s z y s t k i e  co  w i ę k s z e  p r z e w i n i e n i a .  W s z y s t k o  to  t a m  n ie  
b y ło ,  bo  k t ó ż b y  z t y l u  l a t  m ó g ł  p a m i ę t a ć ,  a l e  co  g ł ó w n i e j s z e  —  t o  
p o w i e d z i a ł e m  i z a  c h w i l ę  u s ł y s z a ł e m  g ło s  k a p ł a n a  p o  ł a c i n i e :  „W  im ię  
C h r y s t u s a  —  je s t  ci d a r o w a n e " .

O d s z e d ł e m  p r z y k l ę k n ą ł e m  z n ó w  p r z e d  J e z u s e m  w  E u c h a r y s t j i  
i z s e r c a  M u  d z i ę k o w a ł e m ,  ż e  m n i e  p r z y w i ó d ł  d o  g o d n o ś c i  u c z n i a  
i  ż o ł n i e r z a  S w e g o .

A  p o t e m  u s i a d ł e m  s o b ie  i  m y ś l a ł e m  o t e m ,  j a k  m a ł o  o d  n a s  
B ó g  w y m a g a  z a  t y l e  o b r a ź l i w y c h  u c z y n k ó w ,  s łó w  i m y ś l i .  J a k ż e  m a ł o ! 
G d y b y  to  b y ł  c z ł o w i e k  j a k i ś  m o ż n y ,  a lb o  n a w e t  p r o s t y ,  t o b y  w y m a ­
g a ł ,  a b y m  o b r a z ę  o d w o ła ł  p u b l i c z n ie ,  a b y m  to  o g ło s i ł  w  g a z e t a c h ,  
a  m o ż e  n a w e t  p r z e z  r a d j o ,  a  t y m c z a s e m  B ó g  ż ą d a  p o k o r n e g o  p r z y ­
z n a n i a  s ię  d o  te g o ,  o c z e m  O n  d o b r z e  w ie ,  ż ą d a  o b r z y d z e n i a  s o b ie  
w y s t ę p n e g o  ż y c i a  i m a l e ń k i e g o  z a d o ś ć u c z y n i e n i a .

N ie  d z i w i ę  s ię ,  ż e  p i e r w s i  c h r z e ś c i j a n i e  w  s w e j  g o r l iw o ś c i  w y ­
k r z y k i w a l i  g ło ś n o  s w o je  g r z e c h y ,  bo c h c ie l i ,  a b y  s o b i e  g w a ł t  z a d a ć ,
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ab y  się u p o k o rzy ć ,  aby  w yc ie rp ie ć  spo jrzen ia  zna jom ych ,  k tó r z y  sobie 
n ie raz  m yś le l i :  Toś ty  taki,  p t a s z e k ?  A może n ie je d n e m u  w głowie 
n ie  chcia ło  się pomieścić , że tak  ła tw o  Bóg p rzeb ac za  i d la tego  o sk a rża ł  
się p rzed  ca łą  p a ra f  ją ?

Terrjarki na rekolekcjach zamkniętych w kieleckim Domu rekolekcyjnym.

Dziś w ie lu  o d p raw ia  spow iedź  gen e ra ln ą ,  p o w ta rz a  n a  niej te 
g rzechy ,  k tó r e  już  d aw n o  zos ta ły  n a  spow iedz i d a ro w a n e  i to w  p o ­
dobnym  celu, jak  ci p ie rw s i  ch rześc i jan ie  —  ab y  się u po k o rz y ć .

K ap łan  ju ż  poszed ł ,  a ja  sobie  rozm y śla łem  jak iż to  ja n ie m ą d ry  
by łem , że się ba łem , czy  w s ty dz i łem  w y z n a ć  m oje g rzechy .  P rzec ież  
te m u  k a p ła n o w i  i t a k  n ie  w olno  n ik om u  pow iedzieć ,  an i  n ie  mógłby 
ty lu  g rzech ów  spam ię tać ,  p rzecie  n ie jed en  spo w iada  się n a w e t  godz inę  
i w ięcej. P ra w d a ,  że  p rzez  ty le  czasu  n ie  m ów i sw oich  g rzechów , ale 
się żali i s łu cha  rad.

A  p o tem  odchodzi cz łow iek  i lżej m u  iść, lżej m u  żyć. W y — 
k tó rz y  n ie  chodzic ie  do spow ied z i  całerni la tam i —  żal mi was. Przecie  
k a ż d e m u  cz łow iek ow i z d a rz y  się, że p rzy jac ie le  go opuszczą , a n a j ­
bliżsi go n ie  zrozum ią . I z a czyn a  tak i  cz łow iek  dźw igać  sam o tn ie  
sw oje  c ie rp ien ia  ; zb ie ra  siły , w y p rę ż a  się i idzie  p rzez  życie ,  ale  nie  
t a k  to ła tw o  iść p rzez  życie  sam em u ,  bez  w spó łczu jąceg o  serca, jeśli
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w e  w ł a s n e m  s e r c u  n i e m a  s ię  B o g a .  T o t e ż  c z ło w ie k  s z a m o c e  s ię ,  n ie  
je , u ie  śp i ,  p o p ł a c z e  c z a s e m  n o c ą ,  a  t u  c o r a z  c ię ż e j .  C z u je ,  ż e  c i e r ­
p i e n i a  w z r a s t a j ą ,  z d a j e  m u  się, ż e  co k r o k  to  c ie r ń ,  a  k a ż d y  z n a j o m y  
to  t y l k o  c z y h a ,  a b y  go  s k r z y w d z i ć .  C o ra z  g o r z e j  m u  n a  ś w ie c i e  
i w  k o ń c u  b l i s k i  j e s t  r o z p a c z y .

D a jc ie  t a k i e m u  c z ło w ie k o w i  p r z y j a c i e l a ,  p r z e d  k t ó r y m  m ó g łb y  
s ię  w y ż a l i ć ,  a ju ż  lż e j  m u  b ę d z ie .

W  s p o w i e d z i  c z ło w ie k  id z i e  d o  d r u g i e g o  c z ło w ie k a ,  d y s k r e t n e g o  
a  b e z s t r o n n e g o  i ż y c z l iw e g o ,  w y ż a l i  m u  s ię  i o to  s t a je  s ię  z a d o ś ć  
w y m a g a n io m  n a t u r y  l u d z k i e j ,  c z ł o w i e k  o d z y s k u j e  c h ę ć  do  ż y c ia .  Z a ­
c z y n a  ż y ć  w e d ł u g  ty c h  r a d ,  k t ó r y c h  m u  k a p ł a n  u d z ie l i ,  z a c z y n a  in a c z e j  
p a t r z e ć  n a  ś w ia t .  I k tó ż  o ś m ie l i  s ię  tw ie r d z ić ,  że  s p o w ie d ź  n ie  z g a d z a  
się  z n a t u r ą  l u d z k ą  ?

A le  tu  d o p ie r o  o m ó w i l i ś m y  tę  c z ę ś ć  s p o w ie d z i ,  k t ó r ą  m o ż n a b y  
n a z w a ć  t y l k o  l u d z k ą .  Bo s p o w ie d ź  j e s t  c z e m ś  w ię k s z e m ,  o w ie le  w ię -  
k s z e m  —  bo j e s t  p o j e d n a n i e m  c z ło w i e k a  z B o g ie m .

C u d o w n y  „ w y n a l a z e k " ,  a  w y n a l a z ł  go  s a m  Z b a w ic ie l .  S p e ł n i a  
s ię  t u  t y l k o  to ,  do  c z e g o  c i ą g n i e  n a t u r a  j e s z c z e  n ie  z g a n g r e n o  w a n e g o  
d u c h o w o  c z ło w ie k a ,  a p r z y  t e m  u z y s k u j e  s ię  p r z y j a ź ń  z B o g ie m  i p o ­
c ie c h ę  p r z y j a c i e l s k ą .  T o te ż  n ie  d z iw m y  s ię .  ż e  o s p o w ie d z i  w y r a ż a j ą  
s ię  z u z n a n i e m  p r o t e s t a n c i ,  a n a w e t  j e s t  s p o ro  p a s t o r ó w ,  k t ó r z y  c h c ą  
w p r o w a d z i ć  w  p r o t e s t a n t y z m i e  s p o w ie d ź  t a k ą ,  j a k  m y  m a m y .

R o z m a w i a ł e m  z p o w a ż n y m i ,  ż y d a m i  o s p o w i e d z i  i w ie c ie  co 
m ó w i ą ?  M ó w ią ,  ż e  yest to jedno z najmądrzejszych urządzeń katolicyzmu^ ■ 
T a k ,  d o s ł o w n i e ;  c h o ć  c z a s e m  d o d a j ą ,  ż e  j ą  k a t o l i c y  n i e s t a r a n n i e  o d ­
p r a w i a j ą .  P e w n i e ,  ż e  n i e  p o c h w a l i  s p o w ie d z i  an i  ż y d  b e z b o ż n i k ,  a  t a ­
k ich  j e s t  d z iś  c h y b a  b l i s k o  p o ło w a ,  a n i  z a w z ię t y  t a h n u i y s i a ,  a le  p o ­
c h w a l i  ż y d  w i e r z ą c y  i n ie  s t r o n n ic z y ,  c h o ć  t a k i  z d a r z a  s ię  j e d e n  n a  
k i l k a  s e t e k ,  a m o ż e  n a w e t  ty s ię c y .

S z a n u j m y  w ię c  s p o w i e d ź  bo  „ s a m i  n ie  w ie m y ,  co p o s i a d a m y ” .

Kurs rekolekcyjny dla kapłanów Archidiecezji Wileńskiej.
Z inicjatywy A rchid . Instytutu Akcji Katolickiej w dn iach  od  14 do  

15 bm. o d b y ł  się w  W ilnie  p ierwszy kurs  rekolekcyjny d la  kapłanów. Kurs 
rozpoczął się Mszą św., ce lebrow aną  w Ostrej Bratnie przez JE. Ks. A rcy­
biskupa M etropolitę  W ileńsk iego  R om u a ld a  Ja łbrzykow skiego. O tw arc ie  kursu  
zaszczycił swą obecnością  JE. Ks. B iskup  Kazimierz  Michalkiewicz:

Po  p rzem ó w ien iu  Ks. B iskupa zebran i wyłonili p rezyd jum  w składzie 
Księży d z iekan ów : Si. Miikowskicgo, P. P iekarsk iego  i A. Jaroszewicza. K urs  
Poprow adził  Ks. Cz. Małysiak, wygłaszając szereg  referatów na tem at istoty 
> organizacji ruch u  rekolekcyjnego. W  w yniku  dyskusji zebran i postanowili 
zo rgan izow ać  Z w iązek  Księży Rekolekcjonistów  Archidiecezji W ileńskiej. 
W  kurs ie  b ra ło  udział 49  księży z te ren u  archidiecezji wileńskiej.

D n ia  15 pod  p rzew odn ic tw em  JE. Ks. A rcyb iskupa  Metropoli ty  odby ła  
s’ć konferencja  wszystkich zg ro m ad zeń  zakonnych, na  której usta lono  plan 
a kcji rekolekcyjnej w archidiecezji wileńskiej.
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Jezu mój, jesteś tu?
Znaną jest nam legenda, a może i prawdziwe zdarzenie, opo­

wiadające o dziecku, które, będąc w smutku i potrzebie szukało 
Jezusa, a przypiomniawjszy sobie, jak matula mówiła, że Jezus jest 
w kościele, w złotym domeczku, biegnie czemprędzej, wspina się 
na ołtarz, puka do tabernakulum i pyta: „Jezu mój, jesteś tu“ ? 
O wiaro dziecięca, o błogosławiona — o szczęśliwe dziecko! A my 
czy mamy taką wiarę? wszak i nam powiada matka, Kościół kato­
licki, że jest Jezus w tabernakulum. A dlaczego tak mało o nim 
myślimy — dlaczego rzadko odwiedzamy go ? Czy my nie mamy po­
trzeb? Jeśli to dziecko tak potrzebowało Jezusa, to cóż dopiero o nas 
powiedzieć? Przyznajmy się i powiedzmy szczerze: Potrzebujemy 
Cię bardzo, o Jezu!

Ale powiedzą niektórzy: My nie wiemy jak się możemy zbliżyć 
do Jezusa i jak mówić do Niego.

P. Jezus, żyjąc na świecie, każdego dopuszczał do siebie, nawet 
j a w n o g r z e s z ni c ę ; z każdym rozmawiał i każdemu wyświadczał łaski, 
a dla nas pozostał takim samym, w Najśw. Sakramencie, byśmy 
też do Niego przychodzili; co więcej, pragnie być naszym pokarmem 
niebieskim.

Prawda i to, powiedzą inni, ale my z różnych względów nie mo­
żemy chodzić do kościoła i trudno nam spełniać różne praktyki 
religijne. Cóż mogą innego powiedzieć, skoro są niewolnikami ludz­
kiego względu ? My jednak nie chodźmy ich śladami, bo Jezus po­
wiada: „Kto mnie wyzna przed ludźmi, i Ja go wyznam przed Ojcem 
Niebieskim" — „Kto mnie pożywa, dla mnie żyć będzie".

A znajdą się i tacy, którzy powiedzą: poszedłbym, ale ja nie 
umiem się modlić. To nic nowego, ani nadzwyczajnego, wszak 
uczniowie P. Jezusa też nie umieli się modlić, skoro jeden z nich 
przystąpił do Niego i rzeki: „Panie naucz nas modlić się". I rzekł 
Jezus: „Gdy się modlicie, tak mówcie: Ojcze nasz i t. d.

Cóż nam teraz wypada zrobić? Ja powiem, abyśmy przystąpili 
do Jezusa na samotności, tj. na rekolekcjach zamkniętych i przemó­
wili do Niego: „Jezu, jesteś tu" z nami, na świecie — widzisz nas, 
opiekujesz się nami, będziesz nas łaską swą wspomagał i błogosławił 
jak ojciec najlepszy? Na tych ćwiczeniach duchownych Jezus usły­
szy nas i zrozumie i nauczy nas modlić się, zaś w zgiełku światowym, 
trudno, a może wcale nie usłyszelibyśmjy i nie zrozumieli Boskiego 
Mistrza.

Tak, tylko i tylko na samotności rekolekcyj zamkniętych usły­
szymy najwyraźniej Jezusa, mówiącego do nas tak mile, słodko, 
a tak przekonywująco, że powiemy: „Panie, dobrze nam tu jest".

A o cóż więcej chodzi nam w życiu jak o to, by nam było 
dobrze?

A. Zalewska, Będzin.



Rekolekcje pracowników kolejowych w Trzebini.
N ie z w y c z a jn a  s e r ja  r e k o le k c y jn a  o d b y ła  s ię  w  n a s z y m  D om u 

r e k o le k c y jn y m  od  23 do 27 m a ja  b. r .  — se r ja  d la  pracowników kole­
jowych- P r z y b y ło  36 osób  i to ty lk o  z 2 s ta cy j  k o le jo w y c h  z C h eb z ia
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Pracownicy kolejowi na rekolekcjach zamkniętych w Trzebini.

n a  Ś lą s k u  i ze  S z c z a k o w y  n ie d a le k o  T rzeb in i .  C ie k a w e m  jes t  to, że  
ty lk o  z d w ó c h  s ta cy j  k o le jo w y c h ,  bo w ła śn ie  n a  ty c h  s t a c ja c h  są  
p ra c o w n ic y ,  k tó r z y  są  p o b o ż n i  n ie ty lk o  d la  s ieb ie ,  a le  i d la  d ru g ich .  
T ro sz c z ą  s ię  o z b a w ie n ie  sw ej d u szy ,  a le  m y ś lą  n a d  tem , ja k b y  z b a w ić  
d u s z e  z n a jo m y c h  i k o le g ó w . Z a k o sz to w a l i  on i k ie d y ś  szcz ę śc ia  n a  
r e k o le k c ja c h  z a m k n ię ty c h ,  p r a g n ą  w ięc ,  a b y  r ó w n ie ż  in n i  z azn a l i  p o ­
d o b n eg o  sz częśc ia  i b y  n a  r e k o le k c ja c h  z y sk a l i  j a k n a jw ię c e j  sił do 
w a lk i  i j a k n a jw ię c e j  sp o k o ju  do p racy .

Z n a ją  ich w sz y sc y  p ra c o w n ic y  ty c h  s tacy j ,  bo p rz e d  re k o le k c ja m i  
chodz i l i  od  je d n e g o  do d ru g ieg o ,  choć  cz a se m  b y li  ż e g n a n i  d rw ią c y m  
u śm ie sz k ie m .  N ic  to ,  p rz e c ie  do C h ry s tu s a  in n y c h  c iąg ną ,  a  jeś li  On 
do p u sz cza ,  a b y  coś w y c ie rp ie l i  d la  Jeg o  ch w a ły ,  to  d la  n ic h  je d y n ie  
z a sz c z y t  i p o w ó d  do radośc i ,  cho ć  to  boli.
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N a c h o d z i l i  s ię  s p o r o ,  a b y  z a c h ę c i ć ,  a b y  w y p r o s i ć  o d p o w i e d n i  p o ­
d z i a ł  s ł u ż b y  i b y  d o p r o w a d z i ć  j a k n a j w i ę k s z ą  i lo ść  n a  r e k o l e k c j e .  
T r u d y  ic h  b y ł y  u w i e ń c z o n e  p o m y ś l n y m  w y n i k i e m ,  bo  z C h e b z i a  p r z y ­
b y ło  a ż  20  i to  d z i ę k i  s t a r a n i o m  g łó w n ie  j e d n e g o  p r a c o w n i k a ,  p. W a -  
l e t k i ,  p r a w d a ,  ż e  n i e k t ó r z y  m u  d o p o m o g l i .

Z e  S z c z a k o w y  p r z y b y ł o  16. T a m  z n ó w  d z i a ł a j ą  d w a j  g o r ą c y  
p r o p a g a t o r o w i e  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h ,  p a n o w i e  S z e w c z y k  i D e m b e k .

O d je ż d ż a l i  w s z y s c y  z z a d o w o l e n i e m  d z i ę k u j ą c  t y m ,  k t ó r z y  ich  
z a c h ę c i l i  i o b i e c u j ą c  z a c h ę c a ć  i n n y c h ,  a b y  j a k n a j w i ę k s z a  i lo ść  lu d z i
o d n o w i ł a  s ię  p r z e z  r e k o l e k c j e  z a m k n i ę t e .  J. S.

 i, i i m n ^ M i i i H m i i   .......n i . . . ....... ............

Do Paryża, Lourdes i Lisieux!
Liga Katolicka w Katowicach u rząd za  w dn. od 8 — 20 lipca

P ie lg rz y m k ę

d o  Lourdes ,  Lisieux i Paryża, ze zw iedzen iem  m ie jsco w ośc i: Pau  i B ayonne 
Paszpor ty  u lgow e zapew nione.

C e n a  udzia łu  w kl. III. zł. 530 ,  w kl. Ił. zł. 645.
Zg łoszen ia  p rzy jm u je :  Liga Katolicka w Katowicach, ul. M. P iłsudsk iego  5S

telefon 31 3 -3 0 .

Nasza podróż życiowa
Doczekałem się tego szczęś iwego dnia, w którym w yjecha­

łem do domu rekolekcyjnego i tam najszczęśliwszą chwilę 
w życiu mojem spędziłem. Tam dusza skosztowała tej dobroci, 
tej słodyczy, tej miłości Boskiej. Niema takiego wyrazu, by to 
opowiedzieć, opisać, co dusza człowieka tam przeżyje. Jak  nie­
skończenie dobry i słodki jest Bóg. Dopiero na rekolekcjach do­
wiedziałem się naprawdę, co to są te rekolecje zamknięte i co one 
człowiekowi mogą dać.

Czasem mówi ktoś: Chciałbym, aby mi się wróciły te młode 
łata, mając na myśli sprawy doczesne; np. użyć tego świata, zbo- 
gacić się i t. p Dla tych mam jedną gorącą prośbę: Idźcie na re 
kolekcje zamknięte, a jak je dobrze odprawicie, będziecie z całego 
serca pragnąć, aby się wróciły młode lata, ale już nie dlatego, 
aby użyć świata łub zrobić jakiś interes, tylko dlatego, aby iść 
drogą wytkniętą, choćby i ciernistą, byle jaknajdalej od grzechu.

N a s z e  ż y c i e  p o d o b n e  j e s t  d o  t e g o  p ę d z ą c e g o  p o c i ą g u  p o ś p i e ­
s z n e g o ,  a m y  d o  j a d ą c y c h  p o d r ó ż n y c h .  S t a c j a  o s t a t n i a  t o  j e s t  ś m i e r ć  
c z ł o w i e k a .  N i k t  n i e  w i e ,  g d z i e  j e s t  j e g o  s t a c j a  o s t a t n i a  i o  k t ó r e j  
g o d z i n i e  t a m  d o j e d z i e ,  b o  r o z k ł a d  j a z d y  i l i s t ę  p o d r ó ż n y c h  z i c h  
s t a c j a m i  d o c e l o w e m i  m a  t y l k o  P a n  B ó g  N a s z e m  c a ł e m  s z c z ę ś c i e m  
j e s t  t o ,  ż e  w  p o c i ą g u  m a m y  i n f o r m a t o r ó w  i n a w e t  b i u r a  i n f o r m a c y j n e ,  
k t ó r z y  c h o c i a ż  n i e  w i e d z ą  s t a c y j  d o c e l o w y c h ,  a l e  m a j ą  w ł a d z ę ,
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środk i  i przepisy , jako  spuśc iznę  od sam eg o  Boga. Ich  zadan iem  
jest  n as  budzić, in fo rm o w ać  jak  się m am y zachow ać podczas  jazdy, 
i jak  się p rzy g o to w ać  do w ysiadan ia .

My, m am y ich  s łuchać ,  ro zk azy  w y p e łn iać  i p o m ag ać  im. 
Ci in fo rm ato rzy ,  to są  nasi księża, a na j lepsze  b iu ra  in fo rm acy jne ,  
to dom y rek o lek cy jn e .  Człowiek, k tó ry  nie śpi w czasie podróży  
to ten, k tó ry  żyje w łasce  pośw ięcające j i zaw sze gotów na śmierć.

N ajm ądrze jszy  to  ten, k tó ry  już p rzed  odjazdem , lub zaraz 
na p o czą tk u  jazdy, u d a  się do b iu ra  in fo rm acy jnego , dowie się 
w szelk ich  szczegó łów  do tyczących  jego podróży , p o tem  bezpiecz 
nie jedzie, czuwa, in n y ch  po d ró żn y ch  p rzebudza ,  p row adzi do b iu ra  
in fo rm acy jnego  lub do in fo rm a to ra  i n a  stacji docelow ej bezp ie ­
cznie w ysiada .

P o d ró żn y  p rzy  p rz e s iad an iu  m usi s ię  in fo rm ow ać  ja k  tra f ić  
na w łaśc iw ą d rogę , a cz łow iek  p rz ed  obran iem  zaw odu  lub s tan u  
pow in ien  śpieszyć do dom u rek o lek cy jn eg o  i odpraw ić  rek o lek c je  
zam knię te ,  aby  się upew nić , że d o b rą  d ro g ę  ob iera , a potem  
p raco w ać  ca łe  życie n ad  sobą.

Najgorzej to z tymi, k tó rzy  nie chcą  czuwać, albo m ów ią: 
jeszcze czas, albo: jak o ś  tam  się p rzebudz im y  na czas, nie chcą  
s łuchać  jak  in fo rm a to r  w oła  i prosi, n aw e t  uszy  sobie za tyka ją ,  
aby nie s łyszeć, bo to  span ie  jes t  im milsze. Oni się też p rz e b u ­
dzą, ale może być zapóźno.

W ięc nie ró b m y  podobnie , jak  ci śpiący podróżni,  ale idźm y do 
dom u rek o lek cy jn eg o  jak n a jp ręd ze j  i zb ad a jm y  czy d o b rą  d ro g ą  
jdziemy, zas ięga jm y  ra d y  naszych  in fo rm ato rów , p o m agajm y  im 
jak  m ożem y p rzy  b u d zen iu  innych , bo przec ież  szkoda  i to  w ielka 
szkoda  każdego , k tó ry b y  zaginął.  J a k  to cz łow iekow i żal n a  r e k o ­
lekcjach, że to życie ta k  m arn o w ał,  chociaż się jeszcze n a  czas 
przebudził .  A jak i  może być ten  żal i ta  gorycz, jak  się dop iero  
przebudzi,  gdy  już będzie  zapóźno?

J. K.

W ie lk a  łaska!
(Prawdziwe zdarzenie).

P o  M szy  ś w .  i s k r o m n e m  ś n i a d a n i u ,  w s t ą p i ł e m  je s z c z e  r a z  d o  
k a p l i c y ,  b y  o d m ó w ić  c h o c i a ż b y  c z ę ś ć  t y l k o  p a c i e r z y  k a p ł a ń s k i c h ,  g d y ż  
Qie w ie m  c z y  p r z y  z a ł a t w i a n i u  t y l u  s p r a w ,  z n a j d ę  d z i s i a j  w o l n ą  c h w i l k ę  
do n a l e ż y t e g o  s p e ł n i a n i a  o b o w i ą z k u  s w o je g o .  N ie  u p ł y n ę ł o  n a w e t  5 
n r in u t  od  p r z y j ś c i a  d o  k a p l i c y ,  g d y  p r z y b i e g ł a  p r z e r a ż o n a  M a t k a  p r z e ­
ło ż o n a  i w o ł a :

P r o s z ę  O jca ,  bo  c h o r a  u m i e r a !
Z r y w a m  s ię  s z y b k o ,  o d k ł a d a m  b r e w j a r z ,  s z u k a m  o le jó w  ś w i ę t y c h  

1 b i e g n ę  n a  p a r t e r ,  g d z i e  p o m i ę d z y  k i l k u n a s t u  c h o r y m i  l e ż y  u m i e r a j ą c a .
B y ła  to  k o b i e t a  w  s i le  w i e k u .  N ik t  n ie  p r z e c z u w a ł  t a k  b l i s k ie j
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śmierci i dlatego też leżała we wspólnej sali dla chorych. Stanąwszy 
tedy u jej łoża, widziałem poraź pierwszy człowieka w chwili agonji, 
konania... co mnie bardzo przejęło.

Mogłem jej już tylko udzielić sakramentu olejem świętym n a­
maszczenia, bo była prawie nieprzytomna oraz dać generalną absolucję, 
odpuszczenie grzechów.

Następnie zacząłem odmawiać przepisane modlitwy za konających, 
a chorzy na sali z łkaniem i łzami w oczach przyłączyli się do kor­
nych próśb Kościoła świętego.

A podczas tego życie jej dogorywało. Gdy ukończyłem modlitwy 
i dałem ostatnie błogosławieństwo... leżał już tylko zimny trup przede- 
mną.

Zmówiłem raz jeszcze z wszystkimi obecnymi jedno nabożne 
„Ojcze nasz" i „Wieczne odpoczywanie", i powróciłem do kaplicy, by 
dokończyć przerwanych modlitw.

Wzruszenie wielkie mną ogarnęło na myśl, o tak wielkiej łasce, 
jaką ta osoba osiągnęła. Gdyby bowiem pół godz. póz'niej się to stało, 
umarłaby bez kapłana, bo tylko brewjarz przeszkodził, że w tym dniu 
nieco później wyszedłem z domu. Podziwiałem przytem dobroć i miło­
sierdzie Boże i pomyślałem czem sobie ta osoba mogła była zasłużyć 
na tak wielkie szczęście, by mieć kapłana katol. u swojego łoża 
w chwili śmierci. Musiała widocznie w życiu swem coś dobrego uczy­
nić, skoro ją Pan Bóg teraz nie opuścił.

I wyszedłem z domu, wielbiąc Boga za ten nowy cud miłości
Jeg o !

Gdy wieczorem tego dnia wróciłem do szpitala przyszła znowu 
matka przełożona i powiada: „Proszę Ojca, ta osoba, która dzisiaj tak 
nagle umarła, to... ewangeliczka".

Zdumienie mnie ogarnęło. I mówi dalej: W pierwszym zamie­
szaniu i przerażeniu nikt nie myślał o tem; dopiero później wszystko 
się wyjawiło. Ale proszę być spokojnym, bo mąż i dzieci jej już tutaj 
byli i bardzo się cieszyli, iż się tak stało. Nieboszczka już dawno 
myślała o przyjęciu wiary katolickiej, a nawet już chodziła do kościoła 
katolickiego.

I naprawdę, dziwne są drogi Boże. Teraz dopiero zrozumiałem 
czem sobie zasłużyła na tę łaskę. Nie dał jej P. Bóg za życia tego 
szczęścia być dzieckiem Kościoła katolickiego... ale nie opuścił jej 
także w godzinie śmierci, bo zesłał ostatnią pociechę, kapłana kato­
lickiego. Ks. Flciwjan Himmel T. B. Z.

„Nieraz szukałam pomocy i pociechy na tym tu świecie, ale te ­
raz już wiem jaką drogą iść dalej. Chciałabym po niej odważnie 
i mężnie postępować i kiedyś stanąć u celu wędrówki, aby tam otrzy­
mać obiecaną koronę z czystych pereł. I właśnie tę odwagę i silną 
wiarę uzyskałam na rekolekcjach zamkniętych.

Rekolektantka z Nowego Targu.



Pierwszy dzień skupienia w Krakowie.
W dniu  27 m aja  b r. odbyt się w K rakow ie na Z ak rzó w k u  

w n aszem  Kolegjum  1-szy dzień sk u p ien ia  dla b y ły c h  re k o le k tan -  
te k  z K rak o w a.  Już  w czesnym  ra n k ie m  w czasie Mszy św. dla 
zak o n n ik ó w  zaczę ły  się g rom adzić  uczestn iczki.  Ogółem  zg ro m a­
dziło się w naszej sk ro m n e j kap licy  aż 180 osób  — ilość zu p e ł ­
n ie  n iespodz iew ana .  A przecież ba rdzo  wiele  b. r e k o le k ta n te k  
spow odu  n iem o żn o śc i  uw oln ien ia  się od zajęć — nie p rzy b y ło l  

O próżniliśm y na ten  dzień syp ia ln ię  s tu d en tó w  i zam ienil iśm y
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Uczestniczki pierwszego dnia  sk up ien ia  u  OO. S alw ator janów  w Krakowie.

ją  n a  jadaln ię ,  gdyż w łaśc iw a sa la  m ogła  pom ieścić  za ledw ie  p o ło w ę 
uczestn iczek . T rzeba  nadm ienić , że p raw ie  jedna  trzec ia  u c z e s tn i ­
czek, p rzysz ła  z p ob lisk iego  B orku  F a łęck iego . Odwiedził n a s  
także  w ciągu  dn ia  ks. Zagrodzki,  p roboszcz parafj i  B orek  Fa- 
łęcki,  in te re su jąc  się t a k  licznym  udzia łem  sw ych  pa ra f jan ek .

Ju ż  od w czesnego  ra n a  uczestn iczk i m ia ły  sposobność  do 
spow iedzi św., k tó re j  s łu ch a ło  trzech  naszych  księży. Tuż p rzed  zimą 
w y g ło s i ł  do zeb ran y ch  podn ios łe  kazan ie  ks. s u p e r jo r  G rabow ski,  
w skazu jąc  m iędzy  innem i n a  kon ieczność  sk u p ien ia  i p rosząc  
o ścis łe  zach o w an ie  go p rzez  ca ły  dzień. Sumę ce leb ro w a ł O. Fla- 
w ian, sa lw a to r jan in ,  k tó ry  n a s tęp n ie  w ciągu  dn ia  p rzep ro w ad z i ł  
odnow ien ie  rekol.  i w yg łos i ł  n a u k ę  o życiu w ew n ę trzn em  i p ra cy
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w ew n ę trzn e j  jako  najw ażnie jsze j  sp raw ie  naszej.
S podziew am y się, że uczes tn iczk i w y sz ły  z tego  „dnia" n a j­

zupe łn ie j  zadow olone ,  a p rzed ew szy s tk iem  (co n iech  d a  P. Bóg) 
o dnow ione  i p o k rzep io n e  n a  duszy. A że odnow ien ie  to is to tn ie  
by ło  p o trze b n e  — św iadczy  o tem  ta k  liczny udział b. reko lek-  
tan tek ,  w u ro czy s to śc iach  tego  „dnia".

Na p am ią tk ę  dn ia  sk u p ien ia  u rządzono  w sp ó ln ą  fo tog ra f ję ,  
k tó rą  pow yżej zamieszczam y.

Należy też dodać, że k i lkanaśc ie  uczes tn iczek  zapisa ło  się  do 
„Zw iązku W sp ó łp raco w n ik ó w  S a lw a to r jań sk ich "  i do „Dusz o f ia r ­
nych" .

U źródła .
R o k r o c z n ie  s z k o l n y m  z w y c z a j e m  p r z e ż y w a ł o  s ię  s ł o d k o  i n a ­

b o ż n ie  b ło g i  c z a s  w o l n y  o d  n a u k i ,  z w a u y  r e k o l e k c j a m i .  A liś c i  z ja w ia  
s ię  a f i sz  i n a  u n i w e r s y t e c k i e m  w n ę t r z u .  S ł y s z y  s ię  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
r a d o s n e :  R e k o le k c j e  b ę d ą !

I o d z iw o ,  n i e  o b i e c u j ą  n a m  d n i  w o l n y c h ,  a  j e d n a k  c h w y t a s z  t e n  
o d g ło s ,  b o  c z u je s z ,  ż e  t a m  to  coś ,  co s ię  p o t ł u k ł o  p r z y  g w a ł t o w n y m  
s t a r c i e  z d r z e w a  d o j r z a ł o ś c i  n a  t w a r d ą  z ie m ię ,  n a p r a w i ć  t r z a  —  i to  
s z y b k o  —  i j e d y n i e  t a m  n a p r a w i ć  m o ż n a !  Z n i e m a ł y m  t r u d e m  d ź w i ­
g a s z  p o ł a m a n e  —  c a ł o d z i e n n y m  w y s i ł k i e m  c z ło n k i  d o  c ic h e g o  z a k ą t k a  
f r a n c i s z k a ń s k i e j  n a w y ,  s p o d z i e w a j ą c  s ię  z n a l e ś ć  p u n k t  o p a r c i a  d la  
c i a ł a  i p o k a r m  d la  d u s z y ,  w y ja ł o w i o n e j  ś w i a t o w e m  ż y c i e m  k a r n a w a ł u ,  
w y d r ę c z o n e j  c o d z i e n n e m i  c io sy .

N ic  z t e g o !  G d y  z a c h o d z i s z  w ie c z o r e m ,  o ó sm e j  z k w a d r a n s e m ,  
ju ż  ci m ie j s c a  z a ję to .  N a w ł a s n y c h  n o g a c h  o p r z e s z  z n u ż o n e  c ia ło  i j a k  
n a  p i e r w s z y  r a z ,  w y t r w a s z  s z l a c h e tn i e .  L e c z  n ie  z a w s z e  id z i e  t a k  
g ł a d k o !  c z ę s t o  z b u n t o w a n e  m y ś l i  w r a c a j ą  u p o r c z y w i e :  N ie  id ź  ta m ,  
n i e  w y g n i a t a j  ł a w e k ,  u s t ą p ,  p r z e c i e ż  u c z y ć  s ię  b ę d z ie s z ,  c z e k a  c ię  
e g z a m i n !  K s ią d z  to  s a m o  p o w i e  co  s i ę  m ó w i  z a z w y c z a j ,  c h o c ia ż  p i ę k n i e j  
m o ż e  i u c z e n i e . . .  N ie  c h o d ź !  U m y s ł  o d p o c z ą ć  m u s i . . .  T a k  s t a n ę ł y ,  za  
r ę c e  s ię  b io r ą c ,  m d ło ś ć  c ia ł a  i l e n i s t w o  d u s z y .

P o n ę t n a  p o k u s a . . .  n i k t  c ię  ś l e d z ić  n ie  b ę d z i e ,  n i k t  n ie  z m u s i . . .
*

*  *

W  g ł ę b i  k o ś c io ła  c i s z a  le g ła .  T y lk o  C h r y s t u s  s p o g l ą d a  o k ie m  
z a p o m n i e n i a  n a  w r ó c o n e  j a g n i ę t a .

P r z e d  o c z a m i  k a ż d e j  p r z e s u w a j ą  s ię  l i c z n e  c ie r n ie ,  k t ó r e  w b i ła  
w  B o s k ie  S e r c e :  „ J e s z c z e  t e r a z  c z u j e m y  s w ą  n ę d z ę !  M y ś m y  to , So- 
d a l i s k i ” —  Z j a k i m ż e  r o z m a c h e m  c i s k a ł y ś m y  M u  w  o c z y ,  B o s k ie m u  
S y n o w i ,  g a r ś c i ą  u c i e c h  te j  z ie m i!

„A  J a  c o ? "  —  m ó w i  C h r y s t u s .
„ T y ,  P a u i e . . .  n a  p ó ź n ie j ,  n a  p o t e m ” —  s w a p l i w i e  m ó w i  g ło s  w e  

m n i e  u p a r t y .
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, ,N a  p ó ź n ie j ,  u a  p o te m . . .  L e c z  c z y  m y ś l i s z ,  że  C h r y s t u s  n i e  k o ­
c h a ,  ż e  O n  w a l c z y ć  o c i e b i e  n i e  u m i e ,  n i e  z e c h c e  ? P o p a t r z  n a  m i ­
s t e r n ą  n ić  tw e g o  ż y c i a !  W s z a k  w s z y s t k i e  o k a  te j  p a j ę c z e j  n ic i  w  j e d e n  
s ię  s p l o t ł y  w ę z e ł ,  a  t e n  w  r ę k u  B o g a !

Im  d a le j  o d e jd z i e s z ,  b a r d z i e j  b ę d z i e s z  s a m o t n y ,  c z ł o w i e c z e ,  p r ó ż n o  
s z u k a s z  o p a r c i a ,  p r z y s t a n i  i m o c y ,  p r ó ż n o ,  g d y  je j  n ie  s z u k a s z  u  B o g a ,  
n a  t e m  S e r c u ,  k t ó r e  j e d y n i e  c ię  m o ż e  o s ło n ić !  T y s i ą c e  j u ż  r a t o w a ł o  
c ię ż e j  p r z y w a l o n y c h  lo s e m .

N ie  z n a jd z i e s z !  T o  w ie d z ,  ż e  z m ę k i  o n e j  r o d z i  s ię  p o k o r a  i w y ­
t r w a ł o ś ć  n i e z ł o m n a  u r a s t a .  I z n ó w  z b u d z i  s ię  d u c h  tw ó j  s p ę t a n y  
w  o k o w a c h  i z m ę ż n i e j e  i w z ię c i ,  g d z ie  z ło ść  n ie  d o r a s t a .  W s z y s tk o  
z d z i e r ż y s z  w  T y m ,  k t ó r y  c ię  u m a c n i a  !” Et.

Z RUCHU REKOLEKCYJNEGO.

Uwagi o rekol. zamkn. w diecezji lubelskiej.
Z d a n y c h  l i c z b o w y c h  w id z i  s ię ,  ż e  do  r o z s z e r z e n i a  r u c h u  r e k .  

z a n ik ,  w n a s z e j  d ie c e z j i  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p r z y c z y n i a j ą  s ię  S o d a l i -  
c je ,  k t ó r e  ro k  r o c z n ie  u r z ą d z a j ą  r e k o l e k c j e  z a m k .  d la  s w o ic h  c z ło n k ó w ,  
w  n i e k t ó r y c h  s e r j a c h  u c z e s t n i c z ą  r ó w n i e ż  z a p r o s z e n i  g o śc ie ,  o r g a n i z u j ą  
t e ż  r e k o l e k c j e  z a m .  d la  i n n y c h  o r g a n i z a c y j  i s t a n ó w .

W  r o k u  193 3  s t a r a n i e m  S o d a l i c y j  o d b y ło  s ię  14 s e r y j  r e k .  z a m k . ,  
w  k t ó r y c h  b r a ł o  u d z i a ł  521 o só b .  ( P r z e s z ł o  4 0 %  o g ó ln e j  l i c z b y ) .  
Z t e g o  m ę ż c z y z n  39 , k o b i e t  2 1 1 , m ł o d z i e ń c ó w  75  i p a n i e n  196.

D r u g ie  m ie js c e  w s z e r z e n i u  r e k o l e k c y j  z a m k .  z a jm u je  Związek 
Młodzieży Polskiej, k t ó r y  p r z e p r o w a d z i ł  w  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  9 s e r j i

S. M. P .  Z w iąz k u  k ie le c k ie g o  n a  rek o l .  z am k n .  w B u s k u -Z d ro ju .
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z 3 0 3  u c z e s t n i k a m i 4 . ( S t a n o w i  to  2 3 %  o g ó ln e j  l i c z b y  u c z e s t ) Z t e g o  
m ł o d z i e ń c ó w  2 1 1 ,  p a n i e n  92.

P o z o s t a ł e  s e r j e  r e k o l .  z a m k .  u r z ą d z a n e  b y ł y  p r z e z  r ó ż n e  i n s t y ­
tu c j e ,  o r g a n i z a c j e  i z a w o d y .

J a k k o l w i e k  r u c h  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h  w  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  
z n a c z n i e  s ię  w z m o c n i ł  w  n a s z e j  d ie c e z j i ,  to  j e d n a k  j e s t  o n  j e s z c z e  
n i e w y s t a r c z a j ą c y ,  m u s im y  w y t ę ż y ć  s i ły ,  a b y  w z r a s t a ł  c o r a z  b a r d z i e j  
i r o z s z e r z a ł  s ię  w e  w s z y s t k i c h  w a r s t w a c h  s p o ł e c z e ń s t w a ,  j e ż e l i  m a  
s i ę  s t a ć  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  ś r o d k i e m  o d n o w i e n i a  w e w n ę t r z n e g o  i r o z ­
b u d z e n i a  d u c h a  a p o s t o l s k i e g o  w ś r ó d  ś w ie c k i c h ,  j a k  o t e m  p i s z e  O jc iec  
ś w .  w  e n c y k l i c e  o r e k o l e k c j a c h  z a m k n i ę t y c h  —  „ M e n s  n o s t r a : ” „ J e ż e l i  
ć w i c z e n i a  d u c h o w n e  w e  w s z y s t k i c h  s f e r a c h  s p o ł e c z e ń s t w a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  s ię  r o z s z e r z ą  i s t a r a n n i e  b ę d ą  s ię  o d b y w a ł y ,  d o k o n a  s ię  o d r o ­
d z e n i e  d u c h o w e :  o ż y w i  s ię  p o b o ż n o ś ć ,  w z m o c n i ą  s ię  s i ły  r e l ig i jn e ,  
w z r o ś n i e  o w o c n a  p r a c a  a p o s t o l s k a  i p o k ó j  z a p a n u j e  w  k o ń c u  w ś r ó d  
j e d n o s t e k  i w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w 4.

L e c z  a b y  r e k .  z a m k .  w y d a ł y  t e  n a d z w y c z a j n e  o w o c e ,  n a k r e ś l o n e  
p r z e z  O jc a  św .  w  E n c y k l i c e  „ M e n s  n o s t r a ” , k o n i e c z n ą  j e s t  r z e c z ą ,  
w e d ł u g  z d a n i a  p i o n i e r ó w  r e k o l e k c y j  z a m k . ,  ż e b y  w  k a ż d e j  p a r a f j i  
o d b y ło  p r z y n a j m n i e j  k i l k a n a ś c i e  o s ó b  r o c z n i e  r e k o l .  z a m k . ,  w ó w c z a s  
w  n a s z e j  d ie c e z j i  r o c z n i e  o d b y ł o b y  r e k o l e c j e  z a m k .  n i e  1 2 9 6 ,  a l e  o k o ło  
5 t y s i ę c y  o só b ,  z t e g o  w id z i m y  i l e  j e s z c z e  m a m y  d o  z r o b i e n ia .  P r a c a  
t a  j e s t  p o ł ą c z o n a  z w ie l u  t r u d n o ś c i a m i ,  a l e  j e s t  o n a  t a k  w a ż n a  i d o ­
n io s ła ,  ż e  k o n i e c z n i e  n a l e ż y  j ą  p o d ją ć .

S t w i e r d z o n o  ju ż  w ie l e  r a z y ,  ż e  w s z e l k ą  a k c j ę  k o ś c i e l n o - k a t o l i c k ą  
n a l e ż y  r o z p o c z y n a ć  o o d r o d z e n i a  w e w n ę t r z n e g o  p r z e d e w s z y s t k i e m  t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  w  n ie j  m a j ą  w z ią ć  c z y n n i e j s z y  u d z i a ł ,  a  w ła ś n i e  
n a j l e p i e j ,  j a k  p i s z e  O jc ie c  św .  w  w s p o m n i a n e j  e n c y k l i c e ,  „ R e k o le k c j e  
p r z e r a b i a j ą  c z ł o w i e k a  w e w n ę t r z n i e 4 . „ C z ło w ie k  w i e l k o d u s z n y ,  p o m o c ą  
ł a s k i  B o ż e j  w s p a r t y  w  ś w i e t l e  p r a w d  w i e c z n y c h  i z a  p r z y k ł a d e m  
C h r y s t u s a  P a n a ,  n i e t y l k o  w a r t o ś ć  d u s z  p o z n a j e  j a s n o  i p r a g n i e n i e m  
z a p a l a  s ię  w s p o m a g a n i a  ic h  w  k a ż d e m  ż y c i a  p o ł o ż e n i u  i p o  d o k ł a d n e m  
z b a d a n i u  s ię ,  d o c h o d z i  d o  z r o z u m i e n i a  o b o w i ą z k u  o d d a n i a  s ię  n a  s ł u ż b ę  
P .  B o g u ,  a le  t a k ż e  u c z y  s ię  z a p a ł u ,  w y s i ł k u  i w i e l k i c h  c z y n ó w  a p o ­
s t o l s t w a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ” .

T r u d n o ś c i  z w i ą z a n e  z p r a c ą  w  n a s z e j  d ie c e z j i  n a d  r o s z e r z e n i e m  
r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h  d a d z ą  s ię  s p r o w a d z i ć  do  t r z e c h  z a g a d n i e ń :
A )  B r a k  z r o z u m ie n i a  d la  r e k .  z a m k .  w e  w s z y s t k i c h  w a r s t w a c h  s p o ­
ł e c z n y c h ,  B) B r a k  o d p o w i e d n i c h  d o m ó w  i w a r u n k ó w  w  j a k i c h  m a j ą  
o d b y w a ć  s ię  r e k .  z a m k .  i C) S p r a w a  r e k o l e k c j o n i s t ó w .

A. I n t e l i g e n c j a ,  o r g a n i z a c j e  k a to l i c k i e  a n a w e t  n i e k i e d y  d u c h o w i e ń ­
s t w o  je s z c z e  n a l e ż y c i e  nie doceniają potrzeby rek. zamk. i d l a t e g o  n a jm n ie j s z e  
t r u d n o ś c i  n a p o t k a n e  w  te j  s p r a w i e  p o w o d u j ą  z a n i e c h a n i a  p r a c y  
w  ty m  k i e r u n k u ,  n i e w i e l e  s ię  n a w e t  ro b i ,  b y  p r z y n a j m n i e j  w ś r ó d  c z ł o n ­
k ó w  p o p u l a r y z o w a ć  p o t r z e b ę  i w a ż n o ś ć  r e k .  z a m k .  O g ó ł  n ie  m a  n a w e t  
o g ó ln e g o  p o ję c i a  o r e k o l e k c j a c h  z a m k n i ę t y c h ,  a  w ś r ó d  o g ó łu  m o ż e  
n a j b a r d z i e j  b r a k  j e d n o s t e k  o g r u n t o w n e m  ż y c iu  k a t o l i c k i e m ,  l u d z i  
w y r o b i o n y c h  p o  k a t o l i c k u ,  k t ó r y c h  w  p r a c y  s p o ł e c z n o - r e l i g i j n e j  n ie  
z a s t ą p i  i n t e l i g e n c j a .
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N a s t ę p n i e  n a l e ż a ł o b y  u p r z y s t ę p n i ć  r e k .  z a m k .  m ł o d z i e ż y  s t o w a ­
r z y s z o n e j  w  S. M. P .  i  w y c h o w a w c o m  m ło d e g o  p o k o l e n i a  —  n a u c z y ­
c i e l s tw u .  W  n i e k t ó r y c h  d i e c e z j a c h  b a r d z o  o w o c n ie  p r a c u j ą  n a d  p o p u ­
l a r y z o w a n i e m  r e k o l e k c y j  w ś r ó d  n a u c z y c i e l s t w a  S o d a l i c je  P a n ó w  i P a ń .

B ) Brak specjalnych lokali n a  u r z ą d z a n i e  r e k o l .  z a m k .  j e s t  j e d n ą  
z n a j w i ę k s z y c h  t r u d n o ś c i .

D o m y  z a k o n n e  i s t n i e j ą c e  n a  t e r e n i e  n a s z e j  d ie c e z j i  z b r a k u  o d ­
p o w i e d n i e g o  p o m i e s z c z e n i a  n i e  m o g ą ,  t a k  w y d a t n i e  j a k  w  i n n y c h  d i e ­
c e z j a c h ,  iść  z p o m o c ą  w  o r g a n i z o w a n i u  r e k o l .  z a m k . ;  w  r o k u  s p r a w o z ­
d a w c z y m  z a l e d w i e  5 s e r y j  o d b y ło  s ię  w  d o m a c h  z a k o n n y c h .

P o  d w o r a c h ,  k t ó r e  w  i n n y c h  d i e c e z j a c h  i d ą  z w y d a j n ą  p o m o c ą  
w  o r g a n i z o w a n i u  z a m k .  r e k o l . ,  t a k  n p .  w  d ie c e z j i  g n i e ź n i e ń s k o - p o z n .  
p o  k i l k a d z i e s i ą t  s e r j i  r e k .  z a m k .  o d b y w a  s ię  c o r o c z n i e  p o  d w o r a c h ,  
u  n a s  w  r o k u  s p r a w ,  o d b y ło  s ię  6 s e r j i .  Z i e m i a ń s t w o  n a l e ż ą c e  do-  
S o d a l i c j i  d o c e n i a  t ę  s p r a w ę  i p r z y c h o d z i  z w y d a t n ą  i o f i a r n ą  p o m o c ą  
o d s t ę p u j ą c  s w o je  m i e s z k a n i a  n i e t y l k o  n a  r e k o l e k .  z a m k n i ę t e  d la  c z ł o n ­
k ó w  s o d a ł i s ó w ,  a l e  n a w e t  w e  d w o r a c h  z o r g a n i z o w a n o  d w ie  s e r j e  r e k .  
z a m k .  d la  m a t u r z y s t ó w .  O d r u c h  t e n  n ie  j e s t  j e s z c z e  t a k  s i ln y ,  a b y  
m o ż n a  z o r g a n i z o w a ć  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę  r u c h  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h .  
O r g a n iz u j e  s ię  w ię c  p r z y g o d n e  o g n i s k a  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h .

D u ż o  w  ty m  w z g l ę d z i e  z ro b i l i  k s i ę ż a  d e k .  H r u b i e s z o w s k i e g o ,  
u r z ą d z a j ą c  w  paz 'dz . r o k u  z e s z ł e g o  tymczasowy dom rekolek. w Hru­
bieszowie. W  d o m u  t y m  w  d w ó c h  o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h  19 3 3  r. o d b y ło  
s ię  3 s e r j e  r e k .  z a m k .

W ie l e  z m i e n i  s ię  n a  l e p s z e  z c h w i l ą  o t w o r z e n a  d i e c e z j a ln e g o  
d o m u  r e k o l e k c y j n e g o  w  L u b l in ie ,  a l e  i t e n  f a k t  j e s z c z e  t e ż  n i e  r o z w i ą ż e  
s p r a w y  r e k o l .  z a m k n .  w  c a łe j  d ie c e z j i .

W y d a l a n i e  s ię  z d o m u ,  p r z e d s i ę w z i ę c i e  p o d r ó ż y  p o ł ą c z o n e  z k o ­
s z t a m i ,  b ę d z i e  u t r u d n i a ł o  w  k o r z y s t a n i u  n a  s z e r o k ą  s k a l ę  z t e g o  d o m u ,  
z r e s z t ą  t a k i  d o m  n ie  z d o ł a ł b y  z a d o ś ć u c z y n i ć  p o t r z e b o m  c a łe j  d ie c e z j i .  
D a le k o  t e ż  ł a t w i e j  p o z y s k a ć  w i e r n y c h  d o  u d z i a ł u  w  r e k o l e k c j a c h  z a m k . ,  
k t ó r e  o d b y w a j ą  s ię  w  n i e d a l e k i e j  o d le g ło ś c i  o d  p o r a f j i  w ła s n e j .  N a le ­
ż a ł o b y  w ię c  p ó j ś ć  z a  p r z y k ł a d e m  k s i ę ż y  d e k .  h r u b i e s z o w s k i e g o  i t a m  
g d z ie  d a ł o b y  s ię  o r g a n i z o w a ć  t y m c z a s o w e  d o m y  r e k o l e k c y j n e ,  a  p r z y ­
n a jm n ie j  p r z y g o d n e  o g n i s k a  r e k o l e k c y j n e  d la  p o s z c z e g ó l n y c h  s e r y j ,  
w y k o r z y s t u j ą c  n a  to  d w o r y ,  d o m y  p a r a f j a l n e ,  s z k o ł y  w  o d p o w i e d n i m  
o k r e s i e  i t .  p . ,  g d z i e b y  m o ż n a  p r z y  z b io r o w e j  p o m o c y  u r z ą d z a ć  r e k o ­
l e k c j e  z a m k n i ę t e  d la  z a r z ą d ó w  A . K. O rg. K o ść .  i S. M. P .

G d z ie  p o w s t a j ą  d u ż e  t r u d n o ś c i  z l o k a l e m  m o ż n a b y  o s t a t e c z n i e  
u r z ą d z a ć  r e k o l e k c j e  p ó ł z a m k n i ę t e .

C) P r z y  w z m o ż o n y m  r u c h u  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h  w  n a s z e j  
d ie c e z j i  p o w s t a j e  t e ż  kwestja rekolekcjonistów. U  n a s  z b r a k u  w ię k s z e j  
h o ś c i  z a k o n ó w  d a je  s ię  o d c z u ć  d o t k l i w y  b r a k  r e k o l e k c j o n i s t ó w .  J u ż  
d z is ia j ,  k i e d y  r u c h  r e k .  z a m k .  j e s z c z e  n ie  j e s t  w y s t a r c z a j ą c y ,  t r z e b a  
n i e r a z  d o  k i l k u  f u r t  k l a s z t o r n y c h  p u k a ć ,  a b y  z n a l e ź ć  r e k o l e k c j o n i s t ę .  
W  r o z w i ą z a n i u  te j  t r u d n o ś c i  d ą ż y ć  m u s im y ,  ż e b y ś m y  b y l i  s a m o w y ­
s t a r c z a l n i .

N a j id e a lu i e j  b y ło b y ,  g d y b y  s t a ć  n a s  b y ło  n a  w y s z k o l e n i e  k i l k u
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k s i ę ż y  r e k o l e k c j o n i s t ó w ,  k t ó r z y b y  z a ję l i  s ię  t y l k o  r e k o l e k c j a m i  z a m k n . ,  
j e d n a k  t a k i e  u ję c i e  s p r a w y  j e s t  j e s z c z e  m o ż e  p r z e d w c z e s n e .

N a  r o z w i ą z a n i e  t e j  t r u d n o ś c i  w s k a z a ł  J. E. K s ią d z  B i s k u p  n a  
z j e ź d z ie  d i e c e z j a l n y m ,  k i e d y  m ó w i ł  o w z a j e m n e j  p o m o c y  k s i ę ż y  w  p r a c y  
s p o ł e c z n o - r e l i g i j n e j .  S t w i e r d z i ł  N a j d o s t o j n i e j s z y  A r c y p a s t e r z  j u ż  i s t n i e ­
j ą c ą  i d o b r z e  z o r g a n i z o w a n ą  p o m o c  w z a j e m n ą  w  s p o w i e d z i a c h  w i e l ­
k a n o c n y c h ,  z w y k l e  p o p r z e d z a n y c h  s p e c j a l n e m i  k o n f e r e n c j a m i ,  z a c h ę c a ł ,  
a b y  p o d o b n i e  r o z s z e r z y ć  t ę  w z a j e m n ą  p o m o c  n a  p r a c ę  s p o ł e c z n o - r e l i -  
g i j n ą  p o  p a r a f j a c h .  K s ię ż a  s ą s i e d z i  m o g l ib y  s o b ie  s k u t e c z n i e  p o m a g a ć  
w  p r o w a d z e n i u  p r a c y  o r g a n i z a c y j n e j .

W  s z u k a n i u  r e k o l e k c j o n i s t y  d o  r e k .  z a m k n .  m o ż e  n a s z e  z a b ie g i  
m u s i a ł y b y  d a le j  s i ę g n ą ć  n iż  d o  s ą s i a d a ,  b o  n ie  k a ż d y  s ą s i a d  m o ż e  
b y ć  r e k o l e k c j o n i s t ą ,  to  w y m a g a  p e w n e j  s p e c j a l i z a c j i ,  a l e  b y ł o b y  to  
z a d a n i e m  K o ła  K s ię ż y  K a z n o d z ie j ó w ,  k t ó r e  d la  c h ę t n y c h  K s ię ż y  u r z ą ­
d z i ł o b y  p r z e s z k o l e n i e ,  p r z e z  u r z ą d z e n i e  p a r o d n i o w e g o  k u r s u ,  z a ł a tw ia ło  
s p r a w ę  z a s t ę p s t w a  w  o b o w i ą z k a c h  k s .  r e k o l e k c j o n i s t y  o r a z  s p r a w ę  p o ­
k r y w a n i a  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  i i n n y c h  z w i ą z a n y c h  z p r o w a d z e n i e m  r e k o ­
le k c j i  z a m k n . ,  n p .  o p u s z c z o n e  l e k c j e  r e l ig j i  i t .  p .

N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  w e z w a n i e  O jc a  św .  z o k a z j i  p r z e d ł u ż e n i a  
R o k u  J u b i l .  z a c h ę c i  n a s  w s z y s t k i c h  d o  w y t ę ż o n e j  p r a c y  n a d  o r g a n i z o ­
w a n i e m  r e k o l e k c y j  z a m k n i ę t y c h  w n a s z e j  d ie c e z j i .

R E G U L A M IN  R E K O L E K C Y J N Y
stosowany w diecezjalnym Domu rekolekcyjnym w Kielcach.

1) W szyscy rekolektanci m ają być już  o godz in ie  6 w ieczorem  na 
kolacji p ie rw szego  dnia, a p rzed tem  pow inn i pozałatwiać wszystkie  swoje 
spraw y i złożyć opłatę  za u trzym anie  na rekolekcjach.

2) O b o w iązu je  ścisłe milczenie  od wstępnej nauki p ierw szego  dn ia  
aż d o  zakończenia  n abożeństw a  d n ia  ostatniego.

c) Rekolektanci m o g ą  p rzeryw ać  milczenie  w yją tkow o w sprawach 
ważnych, zw iązanych z sam em i rekolekcjami, a nie w spraw ach  postronnych .

4) N ie  w o lno  w ychodzić  poza  o b rę b  d o m u  rekolekcyjnego  i miejsc 
p rzeznaczonych  d la  rekolektantów.

5) N ie  w o lno  rozm aw iać  z k im kolw iek  ani też p rzy jm ow ać  gości, 
chociażby  p rzy jezdnych  z daleka-

6) Nie należy p rzechow yw ać  w pokojach sypia lnych czy też g d z ie ­
indziej żadnych  a r tyku łów  spożywczych.

7) P o  każdej nauce jest zwykle kw adran s  rozw ażan ia  w skupien iu  
nad  treścią nauki.

8) W  ciągu d n ia  jest d osyć  czasu w oln ego  d la  załatwienia wszelkich 
czynności p o rządk u  osob is tego  bez  p rzeszkadzania  innym .

9) Ściśle w  ozn aczon ym  te rm in ie  należy być  w kaplicy na naukach 
i nabożeństw ach ,  a także w jada lnym  poko ju  na  posiłkach.

10) W  czasie w o lny m  po ob iedz ie  w o ln o  się z d rzem nąć  na  g odz inkę  
w  razie przem ęczenia .
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11) O d  god z iny  9 w ieczorem  d o  g o dz iny  5 rano, w czasie p rzezn a ­
czo n y m  rya no cny  spoczynek  należy zacho w ać  całkowity spokój,  ż eb y  nie 
p rzeszkadzać  śpiącym, a światła w  nocy nie w o lno  zapalać, z wyjątkiem 
nagłej koniecznośc i .

12) W e  wszelkich d o raźnych  w ażnych sprawach należy się zwracać do  
tej osoby, którą w skaże k ie row nik  rekolekcyj zamkniętych.

UWAOA. Rekolektant zobowiązuje  się do  przestrzegania powyższego regulaminu 
p od  rygorem  usunięcia z rekolekcyj za jakieś większe przekroczenie regu lam inu .

Ks. F r a n c is z e k  od  K rz y ż a  J o rd a n .
Założyciel Towarzystwa Boskiego Zbawiciela (Salwatorjanów)

(C ią g  d a l s z y ) .

J a k  p o p r z e d n i o  z a u w a ż y l i ś m y ,  s t a n ą ł  Ks. J o r d a n  n a  c z e l e  ju ż  
c o r a z  w ię c e j  r o z w i j a j ą c e g o  s ię  z g r o m a d z e n i a ,  k t ó r e  z a ło ż y ł .  U s i l n e m  
s t a r a n i e m  je g o  b y ło ,  a b y  Z g r o m a d z e n i e  s w o je  j a k  n a jw i ę c e j  i m o ż l iw ie  
s z y b k o  ro z m ie ś c i ć  p o  w s z y s t k i c h  k r a ń c a c h  z ie m i,  c e l e m  a p o s t o l s k i e j  
p r a c y  w  w y ty m z o n y m  p r z e z  r e g u ł ę  z a k o n n ą  k i e r u n k u .  P o ł e n  u f n o ś c i  
w  O p a t r z n o ś ć  B o ż ą ,  k i e r o w a ł  s w y c h  s y n ó w  d u c h o w n y c h  n a  t w a r d e  
i t r u d n e  s z l a k i  ż y c ia .  N i e j e d n o k r o t n i e  r ó ż n i  k r y t y c y  z a r z u c a l i  m u  
z b y t n i  o p ty m iz m ,  a n a w e t  n i e r o z w a g ę  w  je g o  d z ia ł a ln o ś c i ,  g d y  ś r o d k i  
f i n a n s o w e  n i e  o d p o w i a d a ł y  p o w z i ę t y m  z a m i e r z e n i o m .  T u  i ó w d z ie  
p o d n o s z o n o ,  ż e  n i e k t ó r e  z n o w o  z a ł o ż o n y c h  d o m ó w  z a k o n n y c h ,  z b r a k u  
ś r o d k ó w  m a t e r j a l n y c h ,  u p a ś ć  m u s z ą .  T e  r ó ż n e  g ło s y  k r y t y c z n e  o b i j a ły  
s ię  o u s z y  k s .  J o r d a n a  i j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  w y w o ł u j ą c  u  w s z y s t ­
k i c h  p e w n ą  g o r y c z  i z a n i e p o k o j e n i e .  T e m b a r d z i e j ,  że  k r y t y k i  t a k i e  
d o c i e r a ł y  t a k ż e  do  w ł a d z  k o ś c i e l n y c h ,  k t ó r y m  p o d l e g a j ą  o r g a n i z a c j e  
z a k o n n e .

W ł a d z e  k o ś c i e ln e ,  c h c ą c  w  s p r a w a c h  T o w a r z y s t w a  B o s k ie g o  
Z b a w i c i e l a  m ie ć  s t a ł e  i p e w n e  w ia d o m o ś c i ,  n a z n a c z y ł y  t e m u  Z g r o m a ­
d z e n i u  o s o b n e g o  W i z y t a t o r a  w  o s o b ie  O jca  A n to n ie g o  I n t r e n i a l a g ł i ,  
z z a k o n u  K a r m e l i t ó w  b o s y c h ,  k t ó r y  p ó ź n ie j  z o s t a ł  A r c y b i s k u p e m  
P a l e r m o  n a  S y c y l j i .  K a p ł a n  t e n ,  p e ł e n  d u c h a  B o ż e g o  i s z c z e r e j  ż y ­
c z l iw o ś c i  d la  S a l w a t o r j a n ó w ,  s p r a w o w a ł  s w ó j  u r z ą d  w i z y t a t o r a  p r z e z  
l a t  2 0 ,  p r a w i e  a ż  d o  ś m ie r c i  k s i ę d z a  J o r d a n a .  O b e c n o ś ć  w i z y t a t o r a  
w  o b r ę b i e  s p r a w  T o w .  B o s k ie g o  Z b a w i c i e l a ,  b y ła  p o d  p e w n y m  w z g l ę ­
d e m  d la  T o w a r z y s t w a  k o r z y s t n ą ,  g d y ż  O jc iec  A n to n i  p o s i a d a ł  w  ś w i ę ­
te j  K o n g r e g a c j i  r z y m s k i e j  w i e l k i e  z n a c z e n i e  i p o w a ż a n i e .  M ó g ł  p r z e t o  
ł a t w o  w  w y p a d k a c h ,  g d y  a t a k o w a n o  k s .  J o r d a n a  i J e g o  z g r o m a d z e n i e ,  
s k u t e c z n i e  p r z e c i w d z i a ł a ć  i u s p o k a j a ć  w ł a d z e  k o ś c i e ln e .  S t a n o w i s k o  
w i z y t a t o r a  d a w a ł o  S a l w a t o r j a n o m  p o m o c  i o p i e k ę ,  k t ó r a  im  b y ła  
w ó w c z a s  p o t r z e b n ą .

Z d r u g i e j  s t r o n y  j e d n a k  o b e c n o ś ć  w i z y t a t o r a  w  Z g r o m a d z e n i u  k s .  J o r ­
d a n a ,  r z u c a ł a  p e w n e  n i e m i ł e  p o d e j r z e n i e ,  ż e  ks .  J o r d a n  i j e g o  z g r o ­
m a d z e n i e  n ie  m o g ą  l i c z y ć  n a  w ł a s n e  s i ły  i n i e  m o g ą  s p r o s t a ć  p o ­
w z i ę t y m  n a  s ię  o b o w i ą z k o m .  O b e c n o ś ć  w i z y t a t o r a  u j m o w a ł a  p o w a g i
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k s i ę d z u  J o r d a n o w i ,  j a k o  n a j w y ż s z e m u  p r z e ł o ż o n e m u  S a l w a t o r j a n ó w ,  
g d y ż  w w y p a d k a c h  w ie lk i e j  w a g i ,  m u s i a ł  s ię  o n  l i c z y ć  z e  s ł o w e m  
w i z y t a t o r a .  O d c z u w a l i  to  p r z y k r o  t a k ż e  j e g o  s y n o w i e  d u c h o w n i ,  r o z ­
p r ó s z e n i  w  d o m a c h  z a k o n n y c h  p o  r ó ż n y c h  s t r o n a c h  ś w ia t a .  B y w a ł y  
w y p a d k i  k o r z y s t n e g o  z a c i ą g n ię c i a  p o ż y c z e k  d la  d o b r a  T o w a r z y s t w a  
i j e g o  r o z b u d o w y ,  k t ó r e  j e d n a k  w i z y t a t o r  u n i e w a ż n i a ł ,  n i e  p o z w a l a j ą c  
ż a d n ą  m i a r ą  n a  r o b i e n i e  d łu g ó w .  M im o  t y c h  i t y m  p o d o b n y c h  t r u d ­
n o ś c i ,  k t ó r e  p o n i e k ą d  h a m o w a ł y  r o z w ó j  z g r o m a d z e n i a ,  s t o s u n e k  
k s .  J o r d a n a  do  O jca  A n to n ie g o ,  j a k o  w i z y t a t o r a  z g r o m a d z e n i a ,  b y ł  
z a w s z e  b a r d z o  p o p r a w n y  i o p a r t y  n a  w z a j e m n e j  ż y c z l iw o ś c i .  Ks. w i ­
z y t a t o r  p o d z i w i a ł  c n o t y  i d u c h a  z a p a r c i a  s ię  k s .  J o r d a n a  i w y r a ż a ł  
s i ę  o n im  z n a j w i ę k s z y m  s z a c u n k i e m ,  a p o  ś m ie r c i  z a ło ż y c ie l a  S a l w a ­
t o r j a n ó w  p r o s i ł  o p r z y s ł a n i e  m u  je g o  f o to g ra f j i ,  g d y ż ,  j a k  to  p i s a ł  
„ b y ł  o n  m ę ż e m  o ś w i ę t y c h  z a m i a r a c h  i n a j ż y w s z e m  p r a g n i e n i u  z b a ­
w i a n i a  d u s z ” .

N i e t y l k o  j e d n a k  o b e c n o ś ć  w i z y t a t o r a  w  T o w a r z y s t w i e  B o s k ie g o  
Z b a w i c i e l a  b y ł a  d la  k s .  J o r d a n a  p o w o d e m  r ó ż n y c h  t r u d n o ś c i  w  z a r z ą ­
d z i e  z g r o m a d z e n ia .  B y ł y  i t r u d n o ś c i  i n n e g o  r o d z a j u .  J u ż  w  k r ó t k i m  
c z a s i e  p o  u s t a l e n i u ,  ż e  S a l w a t o r j a n i e  m a j ą  b y ć  z g r o m a d z e n i e m  z a k o n -  
n e m ,  w y ł o n i ł a  s ię  s p r a w a  j e d n o l i t e g o  s t r o j u  z a k o n n e g o .  Ks. J o r d a n  
ż ą d a ł  b e z w z g l ę d n i e ,  a b y  w s z y s c y  j e g o  s y n o w i e  d u c h o w n i ,  g d z i e k o l w i e k -  
b ą d ź  s ię  z n a j d u j ą ,  n o s i l i  t a k i  s a m  s t ró j  z a k o n n y .  Z a r ó w n o  h a b i t ,  
j a k  p ł a s z c z ,  a  t a k ż e  k a p e l u s z  i o b u w i e  m i a ł  S a l w a t o r j a n i n  n o s i ć  w e ­
d ł u g  m o d y  r z y m s k ie j .  U b ió r  t e n  w s z ę d z i e  j e d n o l i t y ,  m i a ł  b y ć  z e w ­
n ę t r z n y m  w y r a z e m  p a n u j ą c e g o  d u c h a  z a k o n n e g o  w  d u c h o w n e j  r o d z i ­
n i e  k s .  J o r d a n a .  T y m c z a s e m  w i e l u  S a l w a t o r j a n ó w  s ą d z i ło ,  ż e  co do  
u b i o r u  s t o s o w a ć  s ię  n a l e ż y  d o  z w y c z a j ó w  m i e j s c o w y c h  i s t o s u n k ó w  
k l i m a t y c z n y c h  m ie j s c o w o ś c i ,  w  k t ó r y c h  p r z e b y w a j ą .  N a  t l e  te j  r ó ż n i c y  
z d a ń  i z a p a t r y w a ń  w  s p r a w i e  n o s z e n i a  j e d n o l i t e g o  s t r o ju  z a k o n n e g o  
w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h ,  g d z i e  o s ie d l i l i  s ię  S a l w a t o r j a n i e ,  p r z y c h o d z i ł o  
w  ł o n i e  z g r o m a d z e n i a  d o  p e w n y c h  n i e p o r o z u m i e ń ,  k t ó r e  w  k a ż d y m  
r a z i e  d la  r o z w o j u  T o w .  B o s k ie g o  Z b a w i c i e l a  p o m y ś l n e m i  n i e  b y ły .

P o d o b n i e ż  s p r a w a  m i a ł a  s ię  z o d m a w i a n i e m  b r e w i a r z a  w  c h ó rz e .  
Ks. J o r d a n  w p r o w a d z i ł  o b o w i ą z e k  o d m a w i a n i a  b r e w i a r z a  w  c h ó r z e ,  
z a m i a s t  d o t y c h c z a s o w e g o  z w y c z a j u ,  ż e  k a p ł a n  o d m a w i a ł  g o  p r y w a t n i e ,  
n a  w z ó r  k a p ł a n ó w  w  ś w ie c i e  ż y j ą c y c h .  B e z w ą t p i e n i a  c h ó r a l n e  o d m a ­
w i a n i e  b r e w i a r z a  j e s t  p o d n io ś l e j s z e  i  u r o c z y s t s z e  n iż  m o d l i t w a  p r y ­
w a t n a  i o d p o w i a d a  w ię c e j  c h a r a k t e r o w i  ś w i ę t e g o  o f f ic iu m ,  z e  w z g l ę d u  
n a  d w u s t r o n n y  j e g o  u k ł a d .  M im o  t y c h  k o r z y ś c i  z o d m a w i a n i a  w s p ó l ­
n e g o  b r e w i a r z a ,  n a s u w a ł y  s i ę  c ią g łe  t r u d n o ś c i  w  w y k o n a n i u  t e g o  p i ę ­
k n e g o  o b o w i ą z k u .  K s i ę ż y  w  d o m a c h  z a k o n n y c h  b y ło  n i e w i e l u .  K a ż d y  
m i a ł  j a k i e ś  z a ję c ie .  N ie  b y ło  p o d o b n e m  u ł o ż y ć  t a k  p o d z i a ł  d z i e n n e j  
p r a c y ,  a b y  z n a l a z ł  s i ę  z a w s z e  c z a s  n a  w s p ó l n e  c h ó r a l n e  o d m a w i a n i e  
o f f ic iu m  k a p ł a ń s k i e g o . . .  T a k  w ię c  i w  s p r a w i e  c h ó r u  z a k o n n e g o  n a ­
p o t k a ł  k s .  J o r d a n  w  s w e j  p r a c y  l i c z n e  t r u d n o ś c i ,  t a k ,  ż e  w r e s z c i e  
c h ó r a l n e  o d m a w i a n i e  b r e w i a r z a  o g r a n i c z o n o  do  n o w i c j a t ó w  i t y c h  d o ­
m ó w ,  w  k t ó r y c h  w y k o n a n i e  t e g o  o b o w i ą z k u  b y ło  m o ż l iw e .
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M iał  t a k ż e  k s .  J o r d a n  t r u d n o ś c i  z n a c z n e  w  s p r a w a c h  w y k s z t a ł ­
c e n i a  a l u m n ó w  s w e g o  z g r o m a d z e n i a .  N ie  c h o d z i ło  w  t y m  w z g lę d z i e  
o s t u d j a  f i lo z o f i c z n e  i t e o l o g i c z n e ,  k t ó r e  r o z p o r z ą d z e n i a m i  w ł a d z  k o ś c i e l ­
n y c h  b y ł y  u r e g u l o w a n e ; l e c z  c h o d z i ło  o s t u d j a  t a k  z w a n e  h u m a n i s t y ­
c z n e ,  k t ó r e  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  r ó ż n i e  t r a k t o w a n o .  O s t a t e c z n i e  n o w y  
k o d e k s  p r a w a  k a n o n i c z n e g o  s p r a w ę  t ę  u r e g u l o w a ł ,  o r z e k a j ą c ,  ż e  k l e r y c y  
o b o k  w y b i t n e j  z n a jo m o ś c i  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  i o j c z y s t e g o ,  p o s i a d a ć  
m a j ą  w i e d z ę  d u c h o w i e ń s t w a  t e g o  k r a j u ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  p r a c u j ą .

C. d. n.
As. Tadeusz Marekowski.

Z kościoła Najśw. Serca Zbawiciela w Trzebini.
P ięknie  obchod z il iśm y  uroczystość  Bożego Ciała, a  szczególnie  u r o ­

czyście o d b y ła  się p roces ja  w Oktawę. Rozciągnęła  się on a  po całym og rodz ie  
tak, że tw orzy ła  wielką p od ko w ę  otaczającą z jednej s trony  o b sze rny  ogró d .

W  og ro d z ie  w zn ies iono  specjalne o łtarze z kamienia, k tóre  pozostaną  
n a  stałe.

W  d n iu  10 czerwca, jako w d n iu  o d p us tu  z okazji uroczystości Najśw. 
Serca Jezusow ego, przybyła  do  naszego kościółka znaczna  ilość w iernych 
z T rzeb in i  i okolicy. C h ó r  pocztowców, p rag nąc  aby  uczestnicy nabożeństw a 
jaknajżarliwiej się modlili,  śp iewał na  sum ie  s tarannie  opracow ane  pieśni.  
Niech Serce Zbawicie la  odpłaci m u  za to uśw ie tn ienie  nabożeństwa.

Codzienne ofiarowanie Apostolstwa.
Boskie Serce Jezusa ofiaru ję  Ci p rzez N iepokalane  Serce Marji wszystkie 

m odlitwy, sprawy; prace i krzyże d n ia  dzis ie jszego jako w y n ag rod zen ie  za 
g rzechy  nasze- Łączę je z temi zamiaram i, w jakich T y  za nas o fiarow ałeś  
się na  krzyżu  i n ieus tannie  ofiarujesz się na ołtarzach całego świata. O fia ­
ru ję  Ci je za Kościół katolicki, za O jca  św. P iu sa  XI., a  zwłaszcza n a  in ­
tencję miesięczną:

Aby z naszej miłości bliźniego poznał świat, żeśmy uczniami Chrystusa-
N a miesiąc lipiec intencja: Z a  zakłady kościelne, w k tórych w ychowuje  

się młodzież.

NEKROLOG
P o l e c a m y  m o d l i t w o m  d u s z e  n a s z y c h  z m a r ł y c h  W s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  

D o b r o d z ie j ó w ,  C z y t e l n i k ó w  o r a z  b y ł y c h  R e k o l e k t a n t ó w .
P r o s i m y  o m o d l i t w y  z a  d u s z e  ś. p .  M a r t y  P a p o n i ó w n y  z J a n o w a ,  

n a s z e j  p r e n u m e r a t o r k i  i r e k o l e k t a n t k i ,  ś.  p .  r e k o l e k t a n t k i  W ik t o r j i  
Chowania z B o g u c ic  o r a z  ś. p .  M ic h a ła  Banduły z N ie le p i c ,  b y ł e g o  
r e k o l e k t a n t a .

R a c z  d a ć  P a n i e  w i e c z n y  p o k ó j  i c h  d u s z o m .
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K S I Ą Ż K I
Nowenna oraz trzynastodniowe nobożeństwo do św. Antoniego z Padwy. 

N apisała  Jagienka z pod  Lublina. Skład g łó w n y :  Diecezjalny Zakład  D r u ­
karski w S and o m ie rzu .  C e n a  30  gr.

Czciciele  św. A n to n iego  zna jdą  w tej b roszurce  13 krótkich rozm yślań  
oraz  13 m odlitw  opartych na życiu i cnotach św. A ntoniego . Z n a jd u je  się 
też krótki życiorys św. A n ton iego  oraz  Litanja.

Precz—  w obronie prawdy, w ydał D iecezjalny Związek »Caritas«  w Ka­
towicach, ul. K rasińsk iego  5. C e n a  20  gr.

Z  tej pięknie  wydanej b ro szu ry  d o w iad u jem y  się pop ros tu  senzacyj. 
W yk azano  tam naprzykład , że księża w ydają  2 razy więcej na  cele d o b r o ­
czynne  niż wynosi ich pensja od państwa, w ykazano  m rów czą  pracę zakonów  
w czasach obecnych , w ykazano  też pracę d o b ry czy n n ą  katolickich stow arzy­
szeń. A wszystko jasno  i trzeźwo, z o łów kiem  w ręku. W yd ano  to wszystko 
w ytw orn ie  w ko lorach ,  ozdabia jąc  31 obrazkam i. Każdy, a szczególnie  socja­
lista pow in ien  to przeczytać.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Pochód z Jezusem. T ak  m ożna  nazw ać procesje na K ongresach  E u cha­

rystycznych, a także każdą  procesję z Eucharystją .  O sta tn io  od by ły  się 2 
diecezjalne kon g resy  Eucharystyczne: diecezji tarnowskiej w  T a rn ow ie  i diecezji 
częstochowskiej w D ąb ro w ie  G órn iczej .

P ró cz  tego odbyw ały  się dek ana lne  k o n g resy  Eucharystyczne  jak n a ­
przykład  w  T rzeb in i,  o czem piszemy n a  in n em  miejscu. U dzia ł  ludności 
w kongresach  n iezwykle wielki, m o żn a  w yczuć z tego, że coraz więcej ludzi 
w oła  za A posto łem : »P an ie  do  kogóż  pó jdz iem y?*  W szystko  nas zaw odzi 
i tylko T y  Jezu m ożesz  nas uratować.

D o  w zrostu  ilości uczestn ików  w procesjach Eucharystycznych  p rzy ­
czynia się też zapew ne  o d p u s t  zupełny, jaki Stolica święta nada ła  cz łonkom  
A. K- za udzia ł  w  procesji  po przys tąp ien iu  d o  S a k ram en tó w  i m odlitw ie 
za Kościół św. W  T a rn o w ie  ob liczano  uczes tn ików  na 150 tysięcy, a w  D ą b ro ­
wie na 8 0  tysięcy.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na procesji Bożego Ciała w Krakowie. 
Z w ykle  P an  P re z y d e n t  b ierze  udzia ł  w procesji  Bożego  Ciała w W arszaw ie ; 
w  rok u  bieżącym p rzyby ł  d o  K rakow a i z tego p o w o du  K raków  był n ie ­
zwykle rzęsiście u d eko ro w an y ,  a w ieczorem  pięknie oświetlony. P an  P re ­
zyden t szedł w procesji, klękając gdzie  należało. C iekaw em  jest zesta­
w ienie  z w ie lom a działaczami, a  naw et nauczycielami, którzy  d o  kościoła 
nie cho dzą  i tw ierdzą, że rob ią  to dlatego, że rzekom o in tencje  rz ądu  n a ­
szego dążą  do  osłabienia  w p ływ ów  katolicyzm u. M am y n a  to odpow iedź ,  bo  
G ło w a  Państw a  dając na m  przykład , wskazuje  n am  jednocześnie ,  że szczęście 
P c lsk i jest w zachow yw aniu  p raw  Bożych. B ierzm y więc udział w  procesji
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p o d o b n ie  jak P an  P rezyden t, a nie jak ci, k tórzy  z osobistych  w zględów  
unikają  kościoła, a  ośm iela ją  się łączyć to z rządem , nadużyw ając  jego  p o ­
w agi.

P an  M in ister Jędrzejew icz b ra ł udzia ł w procesji B ożego C iała 
w O stro g u  p row adząc  ce lebransa.

Delegacja żydowskich rabinów u Ks. Kardynała Kakowskiego. Rzecz n ie ­
zw ykła —  rab in i u kardynała! I o cóż im  chodzi?  C zy  m oże chcą radzić 
nad w alką z b ez b .ż n ic tw e m , czyteż ch o ćb y  o kryzysie, k tó ry  tak nas gn iecie? 
W cale  nie, bo  im  chodz i o to, że w P o lsce tu i ów dzie  zaczynają się im 
d o b ie rać  d o  skóry . N iestety, p raw ie w szyscy żydzi um ieją  d b ać  jedyn ie  
o ciało, o ch leb , o złoto, a zap o m in a ją  o duszy . G d y b y  żydzi pam iętali, że 
dusza  więcej jes t w arta niż g ó ry  zło ta  to pew nie inaczej trak tow alibyśm y ich. 
O b ecn ie  zdarzy ło  się k ilka w ypadków  pob icia  żydów , czyli, pow iedzm y, u- 
szkodzen ia  ciała, i to  by ło  pow odem , że rab in i udali się d o  księdza K ardy ­
nała, ale gdy  żydzi szkodzą  naszym  ciałom  przez  n ieuczciw ą kon k u ren c ję  —  
to się nie liczy. Jednak  to  d o p ie ro  cząstka, i to m ała  tej szkody, k tó rą  nam  
w yrządzają, bo  o g ro m n a  ilość sp o śró d  nich szkodzi naszym  d u szo m , tru je  
je, odciąga  od B oga, a c iągn ie  d o  d jab ła . O d  dzieci się zaczyna, k rad n ą  
one n ie raz  rod z ico m  zboże  ju b  inne  rzeczy i sp rzeda ją  u żydów  za bezcen, 
m łodzien iec  za truw a sw ą duszę  w yuzdanem i p iśm id łam i, a te w  w iększości 
są p isane przez  żydów , człow ieka d o ro s łeg o  d em o ra lizu ją  p ism a p o rn o g ra ­
ficzne i bezbożn icze , k tó re  w w iększości w ydają żydzi. N iedaw no  tensam  
ksiądz K ardynał m usiał aż pom ocy w ładz  używ ać, aby  żydzi p rzestali pisać 
b luźn ierstw  przeciw  C hrystu sow i.

Ź le się dzieje, że zdarzy ły  się w ypadki u szk o d zen ia  żydow skich  ciał, 
bo to  sp rzeciw ia się p iątem u p rzykazan iu , ale jeszcze gorzej się dzieje, gdy  
w iększość żydów  tak postępu je , jak to jest dziś, bo  sp rzeciw ia  się to p rzy ­
kazaniu  p ierw szem u, p iątem u, szóstem u, siódm em u , dz iew ią tem u, a po tro ch u  
to p rzeciw  in n y m  się w ystępuje. P o tęp ia jm y  w ięc gw ałty, tak  jak je po tęp ił 
ks. K ardynał, ale żydom  m am y p raw o  pow iedzieć: P rzy jac ie lu , w yjm ij z oka 
tw ego belkę, a po tem  upom ina j się, abyśm y i m y w yrzucili źdźb ła  z oczu 
naszych.

Szkoły winny wychowywać dzieci religijnie. T ak uchw aliła  R ada N a­
czelna Z jednoczen ia  Z achow aw czych  O rgan izacy j P o litycznych , czyli p raw ego  
sk rzydła  s tronn ic tw a  B B W R . P o ru sza jąc  sp raw y  ośw iatow e uchw alono , że 
*wi.nna być bezw zg lędn ie  sto sow ana zasada re lig ijnego  w ychow ania  m ło d z ie ­
ży*... »w szelka akcja an ty re lig ijn a  na te ren ie  szko lnym  w inna  być w sposób  
jaknajbardzie j energ iczny  u k rócona* . D alej uchw alono , aby u su n ąć  ze szkoły 
Politykę i aby w ychow anie szko lne  by ło  jak najb liższe w ychow ania  ro d z in ­
nego. M oże te uchw ały  o tw orzą  oczy n iek tó rym  zacie trzew ionym  nauczycie­
lom  w rodza ju  pan i Z ajchow skie j z K rólew skiej H uty , b o  na Ś ląsku toczy 
się o stra  w alka o to, aby  szkoła  m iała jaknajluźn ie jszą  łączność  z relig ją.

Bandyci na ulicach Stolicy. W  pierw szej po łow ie czerw ca m iała m iejsce 
w W arszaw ie form alna- b itw a z bandy tam i na u licy  w biały dzień . B andyci 
chcąc ob rabow ać , zran ili c iężko kilka osób , a po tem  uciekając w sam ochodzie  
zranili po lic jan ta  i jeszcze kilka osób , w yw ołując o g ó ln e  zam ieszan ie  na ulicy 
stolicy. W  rezu ltacie  u jęto  ich.
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D ru g i w ypadek, to  zamordowanie ministra Pierackiego. W  biały  dzień  
w ś ro d k u  stolicy, ban d y ta  zab ija  m in is tra  i uda je  m u  się zbiec. W idzim y , że 
nasi b andyc i s to su ją  tu  m etody  m eksykańsk ie  i w ogó le  am erykańsk ie , gdzie, 
jak  w iad o m o  jest 4 0 0  tysięcy ban d y tó w  zo rgan izow anych , k tó rzy  w ykonu ją  
napady  często  w jasny  dzień  w ś ro d k u  m iast. Ale kto ich tych sp o so b ó w  
uczy? C zasopism a, książki i k ino  (w ostatn ich  czasach k ino  tro ch ę  m niej). 
P rz o d u ją  w tem  p ism a w ydaw ane p rzez  żydów , ale w odzem  ich jest p ism o 
w ydaw ane przez  »katolika« (p rzynajm nie j z im ien ia). T em  p ism em  jest 
»T ajny  D etektyw *, a jego  w ydaw ca zapew ne na  tem  zarab ia  sp o re  p ieniądze. 
P rzy p o m in a  się tu  pow iedzen ie  pew nego  s ta roży tnego  w ładcy, k tóry  ściągał 
kary  za zanieczyszczanie  m iejsc publicznych  i m ów ił, że te p ien iądze  nie »wo- 
n ieją«  zapew ne i d la  w ydaw cy ^ T a jn eg o  D etektyw a* nie w on ie ją  p ien iądze  
za ro b io n e  przy  nau czan iu  z b ro d n i. A le przecież na tem  cierp i spo łeczeństw o  
i państw o, a p rzyk ładów  jes t co raz  więcej i b ędz ię  jeszcze więcej, jeśli się 
nie og ran iczy  n auczan ia  z b ro d n i p rzez  czasopism a. W o g ó le  pow inn iśm y  
więcej m yśleć o bobaterstw ach , o uczciw ości i o pośw ięceniu , a m niej o b a n ­
dytach , ła jdactw ach  i zac ie trzew ien iu  party jnem .

Zamordowano Ministra Spraw Wewnętrznych B ron isław a P ierack iego . 
My katolicy choćbyśm y naw et należeli d o  opozycji to  m usim y  pow iedzieć 
o tw arcie  że »to jest ła jdactw o«, w szystko jed n o  kto to  z ro b ił i z jakich 
pow odów , nie w chodząc  naw et w to, że ś. p. M in ister by ł o g ó ln ie  sz a n o ­
w any i pow ażany.

Zloty Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej o d by ły  się w  w ielu  m iejsco ­
w ościach przy  licznym  udzia le  m łodzieży . P o w in n iśm y  się cieszyć, że te 
s tow arzyszen ia  się rozw ijają. Jest to  p ow ód  do  radośc i n iety lko d la  go rliw ych  
kato lików , ale także d la  tych, k tó rzy  sto ją zda ła  od sp raw  kato lickich , bo  
w  S tow arzyszen iach  M łodzieży  P olsk iej uczy się m łodzież p o szan o w an ia  
praw , p racy d la  sieb ie  i b liźn ich , o raz  uczciw ej ro z ry w k i, a  od ryw a się od 
bójek , rozw y d rzen ia  i n ienaw iśc i politycznej.

Przyjazd ministra francuskiego i niemieckiego do Polski. W  czerw cu  
p rzyby ł do  Polsk i francusk i m in is te r sp raw  zagran icznych  B arthou , o raz  
w kró tce potem , n iem iecki m in is te r p ro p ag an d y  niem ieckiej G o eb b els . W idz im y  
z tego, że tak F rancja , jak  rów n ież  N iem cy p rag n ą  w spółżycia  z Polską, 
chodzi ty lko  o to, kto na tem  m a zarob ić  i ile, bo  po lityka dzisie jsza o p arta  
jest p rzedew szystk iem  na kalkulacji m aterja lnej.

W Sowietach w yszedł dek re t zapow iadający , że 1 m aja  1937  ro k u  
R osja m a być u w o ln io n a  od  w szelk iego  B oga!! M ożem y się w ięc sp o d z ie ­
w ać now ych ostrych  p rześ ladow ań  w R osji, a jed nocześn ie  za dwa lata b ę ­
dziem y  m ogli stw ierdzić , że p o m im o  m o rd ó w  i ucisku  chw ała Boża w  Rosji 
nie zn ikn ie . C iekaw em  by łoby  w iedzieć co o tym  dekrecie  m ów ią  w »L egjo- 
n ie  M ło d y ch «, gdz ie  jak w iadom o  coraz  silniej rozszerza  się bolszew icki 
pog ląd  na  świat.

Nowy naśladowca »Tajnego Detektywa*. W  K rakow ie toczy się p roces 
o m o rd e rstw o  w celach rabunkow ych  po p e łn io n e  przez  dw óch  s tu d en tó w  
w yższej uczelni. Jeden  z n ich  by ł n iezw ykle g o rliw ym  czyte ln ik iem  nauczy­
ciela zb ro d n i —  »T ajnego  D edek tyw a« . J. Sieńko.



Wydawnictwo OO. Salwatorjanów w Trzebini
3 Dni Kursu instrukcyjnego dla rekolekcjonistów . Zebrał Ks. Czesław

M ałysiak T. B. Z. — płót. 3'50 zł., półpłót. 3 zł., brosz. . . 2 00 zł.
Ruch rekolekcyj zam kniętych zagranicą oraz w Polsce. Ks. Czesław

M ałysiak T. B. Z.......................................................................................... 0'50 zł.
Dialogi rekolekcyjne. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z................................ I -— „
W domu bezbożnika. Obrazek sceniczny. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z. 1'— „
W sprawie m ałżeńskiej. Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z............................... 010  „
Droga krzyżowa wraz z gorzkiem i żalami i pieśniam i o męce Pańskiej.

Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z....................................................................... 0'30 „
•Jak organizow ać kursy r e k o l e k c y j n e .......................................................... 0‘20 „
Rekolekcje zam knięte szkołą apostolstw a . . . . . . 0'20 „
Zalety dobrego rekolekcjonisty. O. C. M arkiewicz, dom inikanin . 0 50 „
Kalendarz Salwatora 1934 .................................................................................  . 1’— „
Kalendarzyk Salwatora 1934 .............................................................................. 0'30 »
Modlitwa rek o lek cy jn a ................................................................................................. 0’05 „
Przebłaganie Salwatora u t a j o n e g o ....................................................................  0 05 „
Przygotowanie na ś m i e r ć ....................................................................................... 0’05 „
W estchnienia do N. Serca Pana J e z u s a .......................................................... 0'05 „
Modlitwy odpustowe do św. J ó z e f a ....................................................................OTO „
Skąd przyjdzie ratunek dla ś w i a t a ? ................................................ .........  0 20 „
Nowenna do św. Teresy od D zieciątka J e z u B ................................................ OTO „
Triumf K ościoła .................................................................................................0’20 „

Jednem  z w ielkich dzieł, jakie  w spó lnym  w ysiłkiem  B iskupów , duchow ieństw a  
i w iernych, przy  życzliw ości w ładz państw ow ych, stw orzy ł K ościół w  naszej

o d ro d zo n e j O jczyźn ie  jest
Katolicki Uniwersytet Lubelski.

Jest on wspóinem dobrem wszystkich katolików i pow in ien  o dg ryw ać  coraz 
w iększą ro lę w re lig ijnem  o d ro d zen iu  naszego  społeczeństw a.

Ojciec święty polecił oświadczyć Biskupom, duchowieństwu i całemu społe­
czeństwu katolickiemu, iż szczególniej błogosławi tym, co swym groszem i ży­
czliwością podtrzymują tę wyższą uczelnię katolicką, los tego Uniwersytetu 

bardzo Mu leży na sercu".

O fiary na dom Rekolekcyjny w  Trzebini z ło ży li:
Aniela Jezierska zł. 5, Katarzyna Czajowa zł. 5, Urząd parafjalny Kęty

zł. 3, N N. zł. 2.

O fiary na kośció ł Najśw. Serca  Z baw ic ie la  w  Trzebini z ło ży li:
Marja Rozpędowska zł. 2, Lottówna zł. 1, Gertruda Ogaza zł. 1 '5 0 , 

N. N. zł. 12 '50 , Aniela Stawińska zł. 3 '5 0 , Marja Sałach zł 0 '5 0 , Regina
Klimczak zł. 2 , Emilja Okoniowa zł. 10, Piotr Szeja zł. 5, A. Wencelis zł. 5, 
N N. zł. 2 , Jan Jandura zł. 2, Rodzina Klimzów zł. 3, Zofja Kozowa zł. 2,
N. N. zl. 1, Józef Kuźma zł. 50, Jan Olszówka zł. 3. Marta Rataj zł. 3, lózef
' Marja Kowalscy zł. 3, Regina Brom zł. 5, Aleksander Kowalski zł. 3, 
Marjanna Szczygłowska zł. 3, Rekolektanci zł. 13, Emilja Himmel zł. 1, Por. 
Jan Pacocha zł. 1, Antoni Zwoleński zł. 1, Józef Ptak zł. 2 , Kunegunda
Tyłkowa zł. 2 , Wiktorja Osyskowa zł. 5, Janina Przełoczna zł. 2 , Józef 
Narings z Bydgoszczy zł. 5.
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Już w yszed ł z d ru k u

„KALENDARZ SALWATORA"
Z aw iera  ciekaw e a rtyku ły  i pow iastki, o raz  b a rd zo  d u żo  p ięknych  cbrazków ,. 

a na jp iękn ie jsza  jest ko lo row a okładka, w ykonana  artystycznie.
C en a 1 z ł.

W yszed ł też z d ru k u  kalendarzyk Salwatora pełen  ciekaw ej treści
w cenie 30 gr.

O śm ie lam y  się w ysłać kalenda rze  naszym  P ren u m era to ro m . Kto w szystk ich  
ka lenda rzy  k u p ić  nie chce, m oże pakunek  rozpakow ać, obejrzeć, a n as tęp n ie  
opakow ać w tensam  papier, p rzek reślić  sw ój ad res , nap isać : *zwrot« i o d d a ć

na pocztę  bez opłaty.

ZA  Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.
Drukarnia , Pow ściągliw ość i Praca* Kraków, Kazimierza W ielkiego 95. Tel. 166-40.


